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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano. z wyjątkiem poniedziałków 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej cześci WCzZOTajsZEgO NU- 
m. drukowane, 


Wiedeń a. 11. marca. Do paragrafu 
3. wnosi Suess poprawkę. aby arcybiskupi. 
biskupi | zastępcy biskupów przed obję- 
ciem urzędu składali przysięgę na wier- 
ność 
Formuła przysięgi ma być rozporządze- 
niem ustanowiona. Za tem mówią Sturm. 
Herbst, Fax, przeciw Schaup. Hackelberg. 
Jeneralny mowca Kopp nważa poprawkę 
za mniejszej wagi, gdyż państwo ma imne je- 
szcze środki zmusić do uznawania ustaw. 
Biskupi nie są organami wladzy państwo- 
wej. 
przeciw poprawee, Izba odrzuca poprawkę. 
poczem przyjęto ten i następue paragrafy 
aż do 7. bez zmiany. 

Peszt 11. marca. Cesarz odwiedził 
dziś Deaka, w hotelu mieszkającego. 


a a a A 


Z Rady państwa. 


Posiedzenie Izby posłów zd. 10. 
marca. 

Poniedziałkowe posiedzenie Izby p0- 
słów, mianowicie przemowy ministrów, 
uważamy za tak ważne. rzucające światło 
na sposób postępowania rządu, że uby o 
nich pomówić, coś z nich przytoczyć, 
musimy przed sobą mieć sprawozdania 
stenograficzne. Ze sprawozdania dzienni: 
karskie nie były dokładne, widzimy z u- 
stępów, które teraz ten to ów. dziennik 
dodatkowo przytacza. Przystępujemy za- 
tem do posiedzenia wtorkowego, na któ- 
rem całą walkę przyjęli na barki swoje 
nasi delegaci. Na porządku dziennym roz- 
prawa szczegółowa nad 1. projektem wy- 
znaniowym. Przy $. 1. zapisali się do głosu 
pp. Kozłowski i Krzeczunowiez przeciw, 
Demel 1 ks. Naumowicz ZA wnioskiem 
komisji. 

P. Kozłowski: Wiem doskonale, 
że stanowisko, którego bronię, jest niepo- 
pularnem, zabieram wszakże głos. bo wpro- 
wadzenie tej ustawy uważam za szkodę 
dla mego kraju. Dia zupełności moich wy- 
wodów upraszam jednak p. prezydenta, 
abym mógł zarazem mówić o $. 2. Pre- 
zydent pozwala, i zapisali się jeszcze 
jako mowcy pp. Grocholski, Pfeifer, Smol- 


ka, Krzeczunowicz, ks. Chełmecki, Weigel, 
Kronawetter 1 Kozłowski. 


Według projektu rządowego §. 1. 
brzmi: „Przy ubieganiu się o kościełne u- 
rzędy i prebendy. tylko takie wymagania 
mogą być stawiane, które uzasadnione są 
w ogólnych ustawach państwowych lub 
kościelnych, albo w szczególnych rozpo- 
rządzeniach fundacyjnych.* Według pro- 


Po przemówieniu ministra wyznań | 


cesarzowi i posłuszeństwo ustawom. | 


We Lwowie. Piątek dnia 13: Marca 1874. 


LA NARODOWA. 


jektu komisji zaś brzmi: „Pod względem 
uzdolnienia do osiągnięcia urzędów kościel- 
nych i prebend obowiązują ustawy pań- 
stwa i wydane w ich zakresie przepisy 
kościelne, jak niemniej w wypadkach szcze- 
gólnych dokumenta fundacyjne. * 


Według projektu rządowego $. 2. 
brzmi: „Ze strony państwa wymaga się 


do osiągnięcia kościelnych urzędów 1 pre- 


bend: obywatelstwa austrjackiego, kondu- | 


ity nienagamiej pod względem moralnym i 
polityeznym. i tego uzdolnienia szczególnego. 
jakie ustawy pahstwa przepisują dla pe- 
wnych urzędów kościelnych i prebend*. 
Do tego dodala komisja jeszcze: „Tych 
samych przymiotów wymaga się od osób 
duchownych, które są powołane do zastęp- 
stwa, lab tymczasowego administrowania 
tych urzędów, lub też do pomocy przy 
nich“. 

P. Kozłowski: Mamy $. 1 w dwo- 
jakiem brzmieniu: rządowem i komisyjnem. 
Brzmienie rządowe w porównaniu z komi- 
syjnem wygląda bardzo niewinnie. Powia- 
da tylko, że przy kompetowaniu o posady 
kościelne wolno żądać tylko wymogów, na 
ogólnych ustawach państwowych lub ko- 
ścielnych, albo na szczególnych rozporzą- 
dzeniach fundacyjnych opartych. Komisja 
wyrzuciła wyraz „ogólnych“ a „ustwawy 
kościelne* zamieniła w „przepisy kościel- 
ne.” [ego wyrazu nie rozumiem; nie po- 
dano tutaj określenia, co są przepisy ko- 
ścielne. od kogo i w jaki sposób pochodzić 
mają. Bardzo jest też doniosłą zamiana 
wyrazów „rozporządzenia fundacyjne* w 
„dokumenta fundacyjne.* Wiemy przecie, 
że przeważna część fundacyj nie od dzi: 
siaj istnieje. Powstały one wiekami, tru- 
dno więc będzie w myśl tego wniosku 
wszędzie wykazać się dokumentem. Ale 
cała ważność i niebezpieczeństwo §: 1. wy- 
kazuje się dopiero po zestawieniu z §. 2. 
Ten powiada, że do osiągnięcia posady ko- 
ścielnej wymaga się prócz innych kwalifi- 
kacyj, także konduity, pod względem mo- 
ralnym i politycznym nienagannej. Otóż 
wy pp. z lewicy może nie byliście w po- 
łożeniu doznać, jak ten paragraf być może 
ijak bywał tłómaczonym. Wyraz §. 1. 
„przepisy kościelne* jest tak nieokreślo- 
nym. że pod niego wszystko da się pod- 
sunąć. Nie wykłucza on wcale wydawania 
przepisów kościelnych bez udziału kościo- 
ła; bardzo więc łatwo stać się może, iżby 
w duchownych zakładach szkolnych uczo- 
no teoryj państwa bezwyznaniowego. Będę 
głosował przeciw projektom tak rządowym 
jak komisyjnym. 

P. Demel nie starał się nawet pod- 
nieść zarzutów p. Kozłowskiego; mowę 
jego przeto pomijamy. 

P. Krzeczunowicz: W rozprawie 
ogólnej zarzucono nam, że my, posłowie 
z (Galicji zawsze tylko o właściwościach 
i potrzebach naszego kraju prawimy, nie- 
napomykając nigdy o naszej gotowości do 


niesienia ofiar dla ogółu państwa. Obwi- 
nienie to muszę z całą stanowczością o- 
deprzeć, p. referent niechaj przeglądnie 
sprawozdania stenograficzne Rady państwa 
i delegacyj, a przekona się, że posłowie 
galicyjscy zawsze pojmowali potrzeby pań- 
stwa i żywo potęgą państwa się zajmowali. 

P. preopinant mniemał, że $. 1. zgoła 
nie dotyka zawisłości kościoła, i tylko 
środki prewencyjne podaje. Nie narusza on 
wprost nauki religii; mimo to jednak zda- 
niem mojem zawiera najważniejsze w całej 
ustawie postanowienie, t. j., że państwo na 
mocy swej wszechwładzy ma osądzać zdol- 
ność do urzędów kościelnych i wykształ- 
cenie do tych urzędów ma swojemi opisy- 
sywać ustawami. Chodzi tu o zasadę, że 
państwo samo ma te sprawy układać, a 
zdanie moje potwierdzają prawię wszyst- 
kie paragrafy ustawy. W projekcie rządo- 
wym nie rozstrzygnięto, o ile wdzierać się 
mają ustawy państwowe; chcianoto może po- 
zostawić przyszłości albo praktyce. Komisja 
poszła dalej. Orzekła wręcz, że tylko u- 
stawy państwowe obowiązywać mają. Mnie- 
ma ona dalej, że i do zastępstwa albo pro- 
wizorycznego sprawowania urzędów ko- 
ścielnych jak i do pomagania w nich, po- 
trzebnem ma być obywatelstwo austrjac- 
kie. Muszę wypowiedzieć, że zasada ta 
mnóstwo krzywd i niesłuszności w naszym 
kraju sprowadzi. Trzeba na to wiele stron- 
niczości i namiętności, aby powiedzieć, że 
państwo samo, nie zapytując kościoła, ma 
samoistnie stanowić o wykształeeniu du- 
chownych. I my nie chcemy kościoła urzę- 
dowego, państwowego, nie żądamy prze- 
śladowania innowierców; ale jeżeli się nie 
chce kościoła urzędowego, to nie należy 
wpadać w drugą skrajność i zupełnie za- 
gładzać wolność kościoła. Kształeenie du- 
chownych jest najwewnętrzniejszą sprawą 
kościoła. 

Powiadano nam na pociechę. „Ależ 
rząd i tak będzie w praktyce łagodnym.“ 
Dobrze; ale czyż będzie łagodnym każdy 
rząd następny ? Słusznem jest co już wy- 
powiedziano: toczą tu walkę o panowanie, 
bo to pewna, że o wolność ta walka się 
nie toczy. 

Państwo wymaga, aby kościoł przy- 
czyniał się do działania dla idei, pańgtwo- 
wej. Ale jeśli państwo potrzebuje współu- 
działu kościoła, to jużeić może mieć tylko 
prawo do stawiania warunków i do zapy- 
tamia kościoła, czy gotów do współudziału 
pod temi warunkami. 

P. minister powiedział nam wezoraj : 
„Ustawa ta nie jest wynikiem kaprysu, 
jest ona koniecznością.* Ja sądzę jednak, 
że jest to ustawa nacisku namiętnego, któ- 
remu rząd oprzeć się nie był w stanie. 

Zapierajcie pp. jak chcecie, $$. 1. i 2. 
mają zakrój wielce policyjny. y przeto 
nie możemy zgodzić się na tę ustawę, i 
nie sądzimy aby koniecznem było dla za- 
pobiegania nadużyciom hierarchii wyda- 


wać nową ustawę, państwo bowiem ma w 
ustawach zasadniczych dość silny środek 
do odwrócenia nadużyć w= funkcjach- reli- 
gijnych dla celów politycznych. Moi pp.. 
wolności takiej, która służy tylko za pa- 
rawan panowania, my nie pojmujemy, nie 
mogę więc przystać na $. 1.; taksamo też 
głosować będę przeciw $. 2. i przeciw 
wszystkim następnym (Smiech na lewicy; 
brawo z prawicy). 

Mowę ks. Naumowieza zostawiamy 
na jutro. Po niej nastąpiło zamknięcie dy- 
skusji. P. Weigel wniósł, aby al. 3. $.2. 
opiewała: „nienaganność pod względem 
moralnym.* Wniosek ten nie był dostate- 
cznie poparty. To samo wniosek Krona- 
wettra, istotnie liberalny. Pp. Grocholski, 
ks. Chełmecki, Weigel 1 Kronawetter wy- 
bierają p. Grotholskiego mowcą jene- 
ralnym. 

P. Groeholski: Komisja zapomniała 
nam wyjaśnić, jakie to mają być owe 
„przepisy kościelne," czy przepisy, które 
kościół wydaje, czyli też przepisy w spra- 
wach kościelnych, które państwo wydaje. 
Fałszywa to zasada, że przepisy koście|- 
ne w obrębie ustaw państwowych obowią- 
zują; albowiem kościelne przepisy nie mo- 
gą obowiązywać w obrębie ustaw pan- 
stwowe, skoro te nie wydały żadnych o- 
gólnych ustaw o tych przepisach; a usta- 
wa też nie może się posuwać aż do prze- 
pisywania kościołowi ram pod względem do- 
gmatycznym. W zamienieniu „ustaw kościel- 
nych* w „przepisy kościelne* mogę upatry- 
wać tylko ansę do kościoła, dotychczas 
bowiem nikt nie powątpiewał, że kościół 
jako taki może wydawać ustawy. 

Jeżeli $. 2. wymaga urzędowo auśtrja- 
ckiego obywatelstwa do otrzymania urzę- 
dów kościelnych, to niech mi wolno bę: 
dzie wskazać, że patent *0 ewangielikach 
nie wymaga obywatelstwa tego dla pa- 
sterów. A chociaż ten patent, jak zapo- 
wiadają motywa, ma być zmieniony, to na 
teraz zawsze będzie to krzywda dla ko- 
ścioła katolickiego. 

Żądają dalej urzędowo ' nienagannej 
konduity moralnej, jakby zapominając, że 
pierwszą zasadą i naczelr:ą podwaliną ko- 
ścioła jest prowadzenie, do moralności i 
obyczajności. Więc cóż znaczy ten ustęp ? 
Chciano albo powiedzieć, że chrześciańske 
nauka o obyczajności lub "moralności" jest 
fałszywą, albo chciano tylko zadać 'poli- 
czek biskupom! | 

Żądając zaś i politycznej konduity 
nienagannej, postawiono kościół pod dozór 
policyjny. Motywa “komisji powiadają 
wprawdzie, że tak nakazuje interes pań- 
stwa, ale twierdzenia tego niczem nie do- 
wodzą. Otóż racja jest ta, że kościół u- 
ważują za instytucję dla phństwa niebez- 
pieczną, a wszakże pozytywna religia bez 
kościoła jest absurdem, i napaście na ko- 
śclół szerzą tylko bezreligijność. Będę 
przeciw S$. 1. i 2. głosować. 


Rok XIAL 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Bióro administracji „(łately Narode 
wej“ przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 200). Ajeneja dzienników 
Piatkowskiego nor, 9. pluc katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY. 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pułkownik 
Raczkowski, rue de besor arts 18. W WIEDNIU: pp. 
Huasenstein et Vogler, ar, 10. Wahlfischgasse i A. 
Oppelik Wpllzeile 29. W FRANKFURCIE: nad Menem 
1 Hambargn: p Haasenstein et Vogler. 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatę 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie. j 
Listy reklamacyjne mieopieczętowane nie 
ulegają trankowaniu. 
Manuskrypta drobne nie zwracają się legz 
bywaja niszczone. 


Głosy z kraju. 


(Z powodu wstępnych artykułów Dziennika 
Polskiego „O Żydach.) 


(Dokończenie. ) 


Z ofiary zaś żyda. stał się czysty idjo- 
ta, bez woli i bez myśli własnej, dający 
się lichwiarzowi na każde żądanie powo- 
dować. To też lichwiarz proponuje ma na- 
przód sprzedanie 4—5 morgów ziemi, w 
celu nibyto spłacenia części długu, a wła- 
ściwie w celu wycofania swego kapitału 
z sutym procentem. Dozwala więc istotny 
właściciel na sprzedaż 4ch morgów ziemi 
za 600 złr., z których żyd 300 złr. jako ka- 
pitał, a 300 jako procent za lat 6 odbiera, 
i te znów, ale tą razą już 2 innym wło- 
ścianom w podobny pierwszemu sposób 
pożycza. 

Ale to jeszcze nie koniec co do pier- 
wszej ofiary. Widzimy dopiero, że realność, 
o której powyżej mowa, stała się przez 
sprzedaż o 4 morgów zmniejszoną, a prze- 
cież dług jeszcze swoją pierwotną całość 
przewyższa, bo wynosi 3123 złr. 

Wobec tego faktu widzi się właściciel 
realności zupełnie zrujnowanym, bo z tego 
smutnego położenia nie czuje żadnego wyj- 
ścia, a o spłacaniu procentu a tem bar- 
dziej kapitału już tu mowy być nie mo- 
że. Odtąd staje się więc powolnem narzę- 
dziem lichwiarza, co powoduje nowy układ, 
którego rezultat zwykle bywa ten, że li- 
chwiarz całą realność zabiera w tak zwa- 
ny zastaw do czasu wypłacenia (który już 
nigdy nie nastąpi) z procentem wierzy- 
telności. 

W tej ostatniej lichwiarza operacji, 
dość dziełnie i skutecznie dopomagają mu 
sądy i notarjaty, a do tych to ostatnich 
nawet zwożą żydzi chłopów prawie cał- 
kiem zapitych i nieprzytomuych, i jak po- 
wiązane barany oddają pod: nóż notarjalny. 
W. takiej to. prawie” przytomności zawsze 
i wszędzie staje dziś jedna ze stron. do 
sporządzenia aktu notarjalnego. Tu jednak 
jeszcze nie koniec operacji lichwiarza, bo 
lichwiarz nigdy nie miał zamiaru, oddany 
mu w zastaw grunt sam osobiście upra- 
wiać, bo to. nie było jego celem; jego celem 
jest ciągnienie korzyści z cudzej pracy, a 
w przeprowadzeniu tego celu, stanął tu 
między stronami już tą razą ostateczny 
nkład tej treści, tj. że były właściciel re- 
alności będzie dalej uprawiał i obsiewał 
grunta, również wszelkie ciężary do tej 
realności przywiązane ponosił, a lichwiarz 
będzie miał tylko prawo do połowy zbio- 
rów, które kosztem byłego właściciela mają 
być PADŁY. 

to jest istotny cel, do osiągnięcia 
którego każdy lichwarz "dąży. r jeżeli 
przypadkiem jego ofiara ocaleje, tj. że 
z rozpaczy się nie zapije, lub w przystę- 
pie obłędu, samobójstwa się nie dopuści, 
to w najszczęśliwszym razie pozostaje u 


Kronika krakowska. 


(Nekrolog jednego papierowego nieboszczyka 
i zmartwychwstanie innych takich nieboszczy- 
ków. — Druk in folio i interpelacja. — Na- 
dzieja ciekawego sprawozdania. — Sztuka 
obliczania powierzchni doprowadzona do rzad- 
kiej doskonałości. — Zbyt sumienne budowa- 
nie domów grożące miastu rewolucją. — Nie- 
proszony opieknn majątku miejskiego. — Rad- 
ca miejski, który nie wierzy w przeznaczenie. 
— QOdczyty i koncerta. — Historja 0 duchu, 
który został przegłosowanym, bo się do swo- 
jej narodowości przyznać nie chcial). 


Pogrążony jestem w nieutulonym i wy- 
powiedzieć się niedającym smutku. 

Benjaminek mój, Urszulka moja, naj- 
młodsze dziecię mojego ducha, kronika 


moja zeszłotygodniowa, zgasła wkrótce po 
przyjściu na świat. w kwiecie młodości, 
w wiośnie życia, w pączku. 

I nie zginęła naturalną śmiercią, lecz 
jak się zdaje przy pomocy doktorów. 
Urodziła się w samą porę, w poniedziałek 
dnia drugiego marca. — panowie komi- 
niarze Niedzielski i Bóhm, mogą śmiało w 
inseratach Czasu zaprotestować, gdyby jej 

Taj niewczesne przyjście na Świat za- 
rzucał, — wyglądała mojem zdaniem bar- 
dzo ładnie. i była, pomimo pewnego ro- 
dzinnego podobieństwa do starszych sióstr 
swoich, przecież 6d nich wszystkich pię- 
kniejsza. Otaliłem ją w pięciocentową ko- 
pertę ! pOwierzyłem c. k. poczcie, aby ją 
do Lwowa zaniosła... 

C. K. poczta, o ile mi wiadomo, speł- 
nila co do NIEJ należało, ale we Lwowie 
uznano, jak SIĘ zdaje, że biedaczce potrze- 
ba jakiejś amputacji, więc położono ją na 
stole... nie wiem nawet czy zachloroformo- 
wano, żeby nie CZuła bólu... ; zaczęto pi- 
łować, Piłowano, krajano, ćwiartowano — 
potem chciano poZaWwiązywać żyły, ale się 
pokazało, że z nich Wszystka krew wy- 
plynęła, więc pochowano nieboraczkę tam 
gdzie wszystkich papierowych nieboszczy- 
ków chować zwykli. 

Opłakujcie ją wraz ze mną czytelni- 
cy... Byłaby wam opowiedziała różne rze- 
czy ciekawe, lecz niestety już przedawnio- 
ne. i byłaby także odpowiedziała pewne- 
mu współobywatelowi mojemu, który w 
grzecznym liście, podpisanym jeszcze grze- 
czniej „jeden z wielbicieli twojej kroniki“ 


(widzicie czytelnicy, że moja kronika ma 
wielbiciela, i to, jak on sam twierdzi, nie 
jedynaka), zainterpelował mnie, jak radca 
Satalecki prezydenta na ostatniem posie- 
dzeniu Rady miejskiej, kiedy nareszcie 
skarcę p. Koźmiana za to, że w Przeglą- 
dzie Polskim z grudnia r. z. na str. 435 
utrzymując, że gra jest jedną z najmniej 
szkodliwych namiętności, ubolewał nad 
zniesiesieniem jej przybytków w Niemczech. 
Nie odsyłałem mego wielbiciela ani do sek- 
cji ekonomicznej ani do komisji uporząd- 
kowania miasta, jak p. prezydent p. Sa- 
taleckiego, ale się wziąłem ostro do auto- 
ra tych słów i dowiodłem mu. że są one 


| zarówno godne potępienia ze stanowiska 


zdrowego rozsądku i moralności publicznej, 
jak zasługują na klątwę i pokutę kościel- 
ną ze stanowiska religijnego... niestety fi- 
lipika moja zaginęla bezpowrotnie dla po- 
tonmności! 


Bezpowrotnie 7... alboż dla papierowych 


| nieboszezyków nie ma także zmartwych- 


wstania, jak jest dla nieboszczyków z cia- 
ła i kości? Czyż niekiedy nie pojawiają 
się w druku rzeczy. które ich autorowie 
uważali za umarłe?.. Ja naprzykład są- 
dzilem, że to wszystko com pisał niegdyś 
w Gazecie o tałszywem obliczaniu koszto- 
rysów na kanały, w ulicach Zydowskiej i 
Sławkowskiej pobudowane. o zawalonych 
domach (Gótza, Freilicha, Szenkiera i in- 
nych, o kamieniołomach miękińskich, na 
których mieliśmy zarobić najmniej pólmi- 
liona guldenów, i o wiełu innych rzeczach, 
że to wszystko są sprawy umarłe, których 
nawet trąba Archanioła na sąd ostateczny 
nie zbudzi. Tymczasem okazałe się, że te 
dzieweczki nie umarły. ale spały. Mam 
oto przed sobą świeżutki druk in folio, 
zatytułowany: „Prześwietna Rado miej- 
ska,“ a podpisany: „A. Nowicki, budowni- 
czy miasta Krakowa“ a w tym druku 
jest wyrażona i szeroko umotywowana 
prośba, aby Rada miejska przystąpiła do 
spiesznego i szczegółowego zbadania roz- 
maitych spraw. a między innemi także 
sprawy owych kosztorysów i zawalonych 
domów. Biorę do ręki Czas sobotni i czy- 
tam w nim, że sprawozdanie sekcji o tym 
przedmiocie». będzie niezawodnie bardzo 
ciekawe, — idę wreszcie na posiedzenie 
Rady miejskiej i słyszę radcę Sataleckie- 
go, który woła: ..Kaimie, eoś zrobił z 
bratem twoim...” — przepraszam. cheia- 
łem powiedzieć: „Panie prezydencie, co 
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się stało z kamieniołomani miękińskiemi 
i z owym historycznym półmilionem ?* 

Otóż moje nieboszczyk! zmartwychpo- 
wstają! — Z rozdzierającej pierś żałości 
po stracie jednej kroniki, wpadam w radość 
i zachwyt, że dziesiątki innych moich kro- 
nik powstają z grobu, że Kraków zaczyna 
się interesować tem, czem niegdyś intere- 
sowałem się ja tylko jeden, iże się wresz- 
cie okaże, iż nie miasto całe, ale ja tylko 
jeden byłem wprowadzony w bląd, albo- 
wiem kosztorysy kanalów były i są czyste 
jak lza, domy waliły się zupełnie normal- 
nie, jak się walić dla szczęścia miasta by- 
ły powinny, a kamieniołomy miękińskie 
przyniosły już w gotówce 500.000 złr. czy- 
stego zysku, który ulokowalismy w kasie 
oszczędności na 6 pret. z kapitalizacją pół- 
roczną, aby na Nowy rok 1886 zrobil się 
z niego cały milion. Jeżeli takie będzie 
sprawozdanie sekcji, to jej winszuję, bę- 
dzie ono rzeczywiście nietylko ciekawe, 
ale i dla miasta przyjemne. 

I nie ulega żadnej wątpliwości, że bę- 
dzie takie. Zasięgalem wiadomości gdzie 
tylko mogłem, i podiug iuformacji, jakie 
mı się teraz zebrać wlalo, nie można się 
niczego innego spodziewać, narobiłem tyl- 
ko kiedyś niepotrzebnego hałasu, 8 tym- 
czasem wszystko było w porządku. 

Co do owych kosztorysów naprzykład, 
wiadomo, że gdy się oblicza powierzchnia 
sklepień trudnych do wykonamia, należy 
wypadek, otrzymany zapomocą zwykłej a- 
rytmetyki czy algebry, pomnożyć przez sto- 
pień tradności, który zależy od uznania 
przedsiębiorcy, i tak np. jeżeli powierzch- 
nia wynosi 10 sążni, ale sklepienie jest 
drugiego lub trzeciego stopnia trudności, 
to się liczy 20 lub 30 sążni. Taka zawsze 
była u nas praktyka, i sam Krakus, kie- 
dy Kraków budował, nie inaczej obliczał 
powierzchnie sklepień. Pan Nowicki wyra- 
żnie o tem nie wie, z czego Wynika, że p. 
Nowicki nie umie obliczać powierzchni po 
krakowsku, trzeba więc ogłosić go za nie- 
uka. Taka sama praktyka istnieje i w in- 
nych zawodach. Trafiają się naprzykład 
krawcy, którzy liczą więcej Sukna na frak, 
niż inni na płaszcz, ale to tylko dlatego, 
że trudność uszycia fraka jest znacznie 
większa od trudności uszycia płaszcza, 
więc na frak więcej sukna wychodzić musi. 

Co do walenia się domów, każdy do- 
bry budowniczy powinienby pamiętać o 
tem, żeby to, co buduje, zawaliło się jak 
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najprędzej, gdyż w przeciwnym razie nie 
będzie miał co odbudowywać, murarze po- 
zostaną bez zajęcia, a wiadomo, że to kla- 
sa, kiedy świętuje, bardzo skłonna do re- 
wolucji socjalnej i do komuny. Pan Nowie- 
ki nie wybudował nam jeszcze nic takie- 
go, coby się zawaliło, — jest to drugi i 
wymowniejszy jeszcze dowód jego nieuc- 
twa. 

Co do kamieniołomów wreszcie, naby- 
cie ich miało na celu obniżenie ceny ka- 
mienia, który miasto zakupuje gdziein- 
dziej, i cel ten w zupełności został dopię- 
ty, okazało się bowiem, że kamień miękiń- 
ski w obecnych warunkach kosztowałby 
miasto niezmiernie wiele, płacilibyśmy go 
mniej więcej na wagę srebra, cena zaś ka- 
mienia kupowanego gdziekolwiek indziej, 
jest zawsze stanowczo niższą od tego ma- 
ximum. Miasto zatem zyskuje, że kamienia 
z Miękini niema; i wszystko jest jak być 
powinno. 

- Nim się takiego sprawozdania docze- 
kamy i cieszyć się niem będziemy mogli, 
smutno nam teraz tylko, że mamy w mie- 
ście takich ludzi, co się mięszają w nie- 
swoje rzeczy, i takich, którzy są ciekawi 
tego, co jest zakryte przed oczyma Śmier- 
telnych. Dv pierwszej kategorji należy ów 
budowniczy Nowicki, do drugiej radca Sa- 
talecki. 

Dopóki p. Nowicki pisał relacje, ra- 
porta i objaśnienia dla magistratu, które 
w swojem in folio tuzinami całemi wyli- 
cza, i dopóki magistrat, uznajac to wszy- 
stko za skargi prywatne, składał ad acta 
obiecując załatwić kiedyś tam, gdy się 
zreorganizuje budownictwo, gdy się odbu- 
dują Sukiennice, to jest mniej więcej na 
owego ŚW. Jura, nazajutrz po św. Frycu, 
jak się ociepli, cioci wąsy wyrosną a wieża 
ratuszowa się zawali, dopóki nic mu nie 
można było zarzucić: on robił swoje, a 
magistrat swoje, i świętej sprawiedliwości 
było zadosyć. Ale teraz, gdy p. N. zaczy- 
na sobie wyobrażać, że „jako powołany 
na urząd budowniczego miasta, czuje się 
obowiązanym do użycia wszelkich może- 
bnych kroków celem zabezpieczenia ma- 
jątku miejskiego od szkód i strat możli- 
wych“, teraz kiedy odnosi się wprost do 
Rady miejskiej i podania swoje drukiem 
ogłaszać zaczyna, teraz trzeba koniecznie 
p. Nowickiemu przypomnieć, że się w nie- 
swoje rzeczy wtrąca. Co jemu do majątku 
miejskiego? czy miasto nasze jest niele- 


tniem, a jego sąd kuratorem mianował ?— 
Jego nie było a majątek miejski był, jego 
nie będzie a majątek będzie. Takich wściub- 
skich nam nie potrzeba i nie będziemy 
tego dłużej tolerowali — nieprawdaż? 
Albo p. Satalecki! Zkąd mu przyszło 
pytać się prezydenta: czy w tym roku 
będą się prowadziły jakie roboty kosztem 
funduszu z pożyczki zaciągniętej przed 
łaty, czy też nie? Niby to p. prezydent 
jest kabalarką, żeby mógł przyszłość 
przepowiadać. Nie! panie radco Satalecki, 
pan chyba jesteś bezbożnikiem 1 nie wle- 
rzysz nawet w przeznaczenie, gdyż zado- 
wolniłbyś się wiarą, Że jeśli w księdze 
przeznaczeń zapisano, iż coś budować bę- 
dziemy, to będziemy budowali, a jeśli nie, 
to nie, choćby nie wiem ilu panów Sata- 
leckich o to interpelowało. My też bynaj- 
mniej nie łamiemy sobie głowy, czy poży: 
czka, Już w tym roku czy w innym z lat 
końcowych bieżącego stulecia zostanie na 
pożytek miasta obróconą, lecz korzystając 
z prawdziwego potopu koncertów i odczy- 
tów, który spadł na nas w tym wielkim 
poście, chodzimy z koncertów: na odczyty 
i z odczytów na koncerta, i tak się już 
nasłuchaliśmy najrozmaitszych rzeczy, czy- 
tanych rozmaitym głosem i wygrywanych 
z rozmaitych tonów, że cobądź teraz usły- 
szymy, już nas ani rozgrzeje ani oziębi. 
Nie dla rozgrzania też ani oziębienia 
nikogo, lecz dla zrejestrowania faktu za- 
pisuję, że doszła mnie relacja o posiedze- 
mu, odbytem w tym tygodniu przez pewne 
stowarzyszenie izraelickie na Kazimierzu. 
Obradowano naturalnie nad statutem, bo 
mało jest stowarzyszeń pod słońcem, któ- 
reby nad czem innem, jak nad statutem 
swoim obradowały. W statucie stały sło- 
wa, że członkowie stowarzyszenia mają 
pielęgnować „ducha ojczystego“, wszczęła 
się więc dyskusja nad tem, jaki to ma być 
ów duch ojczysty. Zabrali zatem głos je- 
dni i twierdzili, że to ma być duch ży- 
dowski, inni że niemiecki, inni że austrjac- 
ki, inni że polski, a gdy przyszło do u- 
chwały, okazało się, że za żadnym z tych 
czterech duchów nie było należytej więk- 
szości, więc stowarzyszenie uchwaliło sta- 


nowczo, że nie będzie miało żadnego 
ducha. 
Kraków 10, marca 1874 r. 
Omtkron. 
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lichwiarza z całą rodzinę i na całe życie 

z wyrobnikiem, a co jest stokroć sroższą 
niewolą od niegdyś istniejącej niewoli 
murzynów, bo tu cała rodzina musi wytę- 
żać swoje siły fizyczne za zarobkiem, aby 
tę obrzydliwą kukułkę w swojem gnieździe 
żywić i tuczyć. 

W tem miejscu nasuwa się pytanie, 
czy może powstać w takiej zbydlęconej ro- 
dzinie poczucie potrzeby szkół, nauki, sło- 
wem oświaty? Sami sobie odpowiedź na 
to dacie. 

A może zapytacie: jak postępuje pro- 
"dukcja rolnicza po wsiach, które w podọ- 
bnym stosunku jak w mowie będąca real- 
ność zostają? Na to wam najwyraźniej od- 
powiedzą rządowe akta, tyczące się głodu 
* pomoru w Galicji, a także wychodźtwo 
włościan do Ameryki nielada komentarz 
w tym względzie stanowi. 

Otóż tak to u nas ubożeją w pro- 
dukcję zagrody pojedyńczy, tak. całe wsie 
itak caly kraj, tak pojedyńczo fabrykan- 
ci i rękodzielnicy, i tak całe miasta i tak 
niestety nawet tak zwani posiadacze ta- 
bularni. To też ztąd i głucho u nas po 
wsiąch, i głucho po miastach, a rękodziel- 
nie i fabryki nie tylko że nowe nie po- 
wstają, ale, co gorsza, że nawet dawne, 
gdzie jeszcze były jakie, jeżeli nie upadły, 
to: upadają. 

Z. tego jasno widzimy, że zanim przyj- 
dzie ten czas, w którym to lichwiarze ży- 
dzi staną się uobywateleni (jak nam 
Dziennik Polsku obiecuje ku temu pomost 
czy most zbudować), to wtedy już rze- 
czywistych obywateli w kraju nie stanie, 
a gdy do tego dodamy, ten niezbity fakt, 
tj. że rozrastanie ludności żydowskiej od- 
bywa się w daleko szybszej progresji od 
chrześciańskiej, to za lat kilkadziesiąt mo- 
żemy być pewni zapanowania nad nami, 
tak pod względem liczebnym jak i mate- 
rjalnym, judaizmu. 

Więctu'o byt, jak widzimy, © 
istnienie zagrożone nam chodzi— 
ale nie ożydów, bo gdyby nam ten 
byt nie żydzi, ale inna kasta ludzi za- 
grażała, to przeciw niej z nierównie wię- 
kszą gwałtownością byśmy wystąpili. 

"Dotąd, względy polityczne nakazy- 
wały nam, w tej sprawie przeciw żydom 
zachować się biernie, bo już dawno, bar- 
dzo dawno czuliśmy potrzebę bronienia 
się. Skoro zaś dzisiaj Szomer Izrael, dał 
nam sposobność poznać, że i na polu poli- 
tycznem do zagłady naszej usiłuje wrogom 
pomagać, odtąd i w obronie ekonomi- 
cznej, do wystąpienia jawnego nas 0- 
śmielił. 

Gdyby istniały pewne instytucje jak 
np. kasy Towarzystw zaliczkowych, i te 
po całym kraju były rozsiane, to nasz 
właściciel realności, miasto do lichwiarza, 
zgłosiłby się w tej samej wsi z książe- 
czką w ręku do tej instytucji i w tejże 
zapożyczył potrzebne mu 300 zł. 

Przypatrzmy się, jakby wówczas wy- 
szedł, gdybyśmy mu te same, przez niego 
corocznie oszczędzone od potrzeb zwy- 
czajnych 45 zł. w rachunek, jakto było z 
lichwiarzem, wzięli. Przypuśćmy, że ta 
instytucja wypożyczyłaby na 7 procent i 
dozwalała w dowolny sposób dłużnikowi 
amortyzować zapożyczony kapitał. 

Przypuśćmy dalej, że nasz właściciel 
realności chcąc korzystać z dobrodziejstw 
tej instytucji, postanowił całą sumę 45 zł. 
nżyć na amortyzację kapitału i opłacanie 
procentów, to będziemy mieli całkiem od 
wrotny jak zlichwiarzem wynik, co w po- 
niżej zestawionym szemacie najlepiej nam 
się przedstawi. 

I tak w rokn 1874 zaciągną by nasz 
właściciel realności w kasie Towarzy- 
stwa zaliczkowego 300 zł. długu. 
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Z powyższego więc szematu przeko- 
nywamy się, że nasz właściciel realności, 
nietylko że w 10tym roku umorzyłby Za- 
ciągnięty dług, ale nadto, w tym już roku 
jest w możności znów 31 złr. 72 cent. 
na zapasowy kapitał odłożyć — a Je- 
dnak w ciągu tych 10ciu lat, jak widzi- 
m y, nie był pozbawiony sumy 255 zł., które 
sobie na niezbędne zwyczajne wydatki 
przeznaczył. 

Z tych dwóch porównań widzimy, że 
lichwiarz na rzecz swoją do wyzyskania i 
spiesznie do zniszczenia prowadzi — pod- 
czas gdy instytucja udziela jedynie jak 
najmożliwszej pomocy do podniesienia się 
a chwilowego upadku. 


Otóż w walce z żydami na polu eko- 
nomicznem, mogą dzieła o żydachi 
kahałach i gazeciarskie artykuły spra- 
wę poruszać, wyświecać, niebezpieczeństwo 
wykazywać, ale do wyswobodzenia z pod 
jarzma lichwiarzy potrzebne są odpowie- 
dnie w tym kierunku instytucje, potrzebne 
są czyny. r 

Gdy postaramy się o odpowiednie in- 
stytucje i gdy niemi zajmiemy się szcze- 
rze, to te nas z ekonomicznej od żydów za- 
wisłości bezzawodnie uwolnią. Starajmyż się 
więc o nie przedewszystkiem, starajmyż 
Się spiesznie, jak można najspieszniej, bo 
czas ucieka a lichwa galopuje. W pierw- 
szej linii w tem dziele niech wezmą ini- 
cjatywę Rady powiatowe a za niemi pój- 
dzie pewnie kraj cały. Niech w każdej 
gminie starają się najprzód przeprowadzić 
Towarzystwa kas zaliczkowych — choćby 
na to tylko, aby przy tej sposobności spo- 
rządzić mogli w każdej gminie wykazy 
lichwiarskich długów, oddzielnie każdego 
numeru, i również lichwiarskich banków 
włościańskich. A takie operata dadzą 
nam obraz jeżeli nie całkiem rzeczywisty, 
to prawdopodobny stan, w jakim pod tym 
względem cały kraj się znachodzi, a który 
z pewnością nas przerazi. Może to korzy- 
stniej i zbawienniej na naszą teraźniejszą 
w tym względzie ospałość wpłynie — 
i poruszy skuteezniej do energicznego czy- 
nu; bo gdybyśmy przypuścili, że na każdej 
wsi czy gminie cięży lichwiarskich 1 ban- 
ku włościańskiego długów tylko po 4.000 
złr., to mniej więcej na 6.000 wsiach i 200 
miasteczkach ciężyłoby 24,800.000 złr. dłu- 
gu, gnębiącego ten biedny a ciemny lud 
nasz, a który to dług, nie zapominajmy, 
że co łat parę się podwoić może, jak to 
widzieliśmy w szemacie pierwszym. Otóż, 
na oczyszczenie się z niego chybaby tylko 
cały kraj mógł się zdobyć, t.j. zaciągając 
na ten cel pożyczkę, którą następnie, tytu- 
łem znów pożyczki udzielałby w każ- 
dej gminie kasie zaliczkowej, stosownie 
do wykazów Rad powiatowych. To samo 
w każdym powiecie i między właściciela- 
mi tabularnymi powinny się w tym celu 
zawiązywać Towarzystwa zaliczkowe, je- 
żeli ci, tj. właściciele pragną się od zagła- 
dy, przez lichwiarzy im czy na wcześniej 
czy na później zgotowanej, uchronić. 

I tem zbudowanoby dopiero silny i 
trwały most, po którym możnaby było już 
tą razą śmiało przechodzić do rzetelnie 
organicznej pracy. Sama zaś organiczna 
praca polega na tem, aby tworzyć w ka- 
żdym kierunku specjalne zbiorowe siły 
tam, gdzieby pojedyncze podołać jej nie 
sprostały, jak n. p. we Lwowie istnieje 
obecnie 5 czy 6 fabryk wyrobów narzędzi 
rolniczych, pojedynczo wiodących prawie 
nędzny żywot, bez zapewnionej na przy- 
szłość egzystencji. Przypuśćmy, gdyby 
tych sześć fabryczek połączyły dwie siły 
w jedną kompletną fabrykę, a ta zastąpi- 
ła inicia siłą machin, to wtedy wy- 
roby tej fabryki mogłyby być odstępywa- 
ne i po tańszych cenach od zagranicznych, 
i być co do dobroci jeżeli nie przewyższają- 
cej, to równej zagranicznym wyrobom. Otóż 
starajmy się na wzór powyższego przy- 
kładu łączyć w odpowiednie siły w każ- 
dym kierunku racjonalnej pracy, jak ró- 
wnież ku wzrastaniu fabryk, które jeżeli 
po kraju zostaną rozsiane, to możemy być 
pewni, że wsie i miasta odżyją życiem peł- 
nem, a z niemi i kraj cały. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 9. marca. 


Prusacy są dbali o pozory. Jakkol- 
wiek ulegając oburzonej opinii przeciw 
więziennej celi ks. arcybiskupa Ledóchow- 
skiego w Ostrowie, urządzili kaplicę, nie 
pozwolili mu jednak w niej mszy św. od- 
prawiać, bo nikogo nie wpuścili do więzie- 
nia, aby mu służył przy tej ofierze. W rze- 
czy więc samej nie uwzględnili w nim cha- 
rakteru arcypasterza. ADA 

Kurjer Poznański nr. 54 zamieścił „O- 
świadczenie" ks. biskupa Raess, drukowa- 
ne w Elsasser Journal, w którem tenże 
usprawiedliwia się, ale bardzo słabo, że 
mu na posiedzeniu sejmowem nie dozwolo- 
no mowy dokończyć, i ztąd mowa ta myl- 
nie zrozumianą i pojętą została. Wspomi- 
na nadto w tem oświadczeniu po razy pa- 
rę o śmiechu i urąganin przy mowie p. 
Teutscha, zwłaszcza też stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego — o szydenstwie, hała- 
sach i obelgach, Alzatom zadanych. My 
do tego jesteśmy od dawna przyzwyczaje- 
ni, i nigdy nie innego od Niemców nie 0- 
czekujemy. 

Centrum w sejmie berlińskim wystą- 
piło przeciwko nowemu prawu wojskowe- 
mu w osobie p. Mallinekrodta. Prasa, zo- 
wiąca się liberalną, z furją potępia to wy- 
stąpienie prawdziwie liberalne, zarzucając 
członkom centrum nienawiść do Niemiec a 
sympatje dla Francji. „W ypowiedzieli oni 
z pogróżką, mówią organa rządowe, że 
Francja jest wojowniczo usposobioną, a te- 
raz odmawiają nam powiększenia armii i 
środków do obrony, całą zaś odpowie- 
dzialność zgrozy przyszłej wojny chcą na 
rząd niemiecki zwalić, tak żaden patrjota 
niemiecki odzywać się nie powinien.“ Ta- 
kiemi to argumentami i zarzutami braku 
patrjotyzmu i zdrady, powstrzymuje rząd 
w Niemczech liberalne i demokratyczne 
dążności, jako też objawy sprawiedliwości 
dla innych narodów. 

„ W kościele farnym odbyło się nabo- 
żeństwo żałobne za ś. p. Sewerynai Fran- 
ciszkę z Wiłksyckich hr. Mielżyńskich, za- 
mówione przez Towarzysto przyjaciół na- 
uk. Mowa żałobna ks. licencjata Chotkow- 
skiego może być do najpiękniejszych zali- 
czoną. Z biblioteki miłosławskiej, wyno- 
szącej 5.000 tomów, sprowadził już pan 
Feldmanowski połowę do biblioteki Towa- 
rzystwa w Poznaniu, i 192 obrazów, które 
zmarły S. p. Mielżyński temuż Towarzy- 
stwu przekazał. Towarzystwo odebrało za- 
proszenie z Moskwy na zjazd archeologi- 
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czny do Kijowa, i'ze Stockholmu na zjazd 
"archeologiczny w tem mieście. Towarzy- 
stwo zachęca do wzięcia udziału w tych 
zjazdach. 

Nieszczęsna sprawa „Tellusa* nie po- 
rusza się wcale, co już wszystkich dotkli- 
wie niecierpliwić zaczyna. Otóż co pisze 
Gazeta Toruńska w tej mierze: 

„Sprawa „Tellusa* postępuje bardzo 
żółwim krokiem, Zawsze ta sama tymcza- 
sowość. Mówiono, że po 27. lutego, które- 
go to dnia miał być ostateczny termin u 
sądu w Łobżenicy do zgłoszenia się wierzy- 
cieli Z żądaniami. Sprawa powinna ostate- 
cznie się wyjaśnić. Lecz cóż, kiedy sąd 
ten, niewiadomo z jakich powodów, uznał 
za stosowne odłożyć ten termin podobno 
do 5. maja. Lubo termin trzy razy już od- 
kładano, nie wynika ztąd przecie, iżby 
trzecie odroczenie miało być zarazem i o- 
statniem. A tymczasem rosną koszta.“ Na- 
sza prasa milczy. A jednakże sprawa ta 
jest sprawą wielkiej wagi! Firmowy hr. 
Stanisław Plater wyjechał podobno do Kró- 
lestwa w Lubelskie, gdzie znaczne i pię- 
kne ma dobra, iśmieje się z tych, których 
na kij żebraczy sprowadził. 

P. Franciszek Tomaszewski, redaktor 
odpowiedzialny Przyjaciela ludu, skazanym 
został na kilkomiesięczne więzienie za prze- 
winienie prasowe. Jeżeli przejdzie w Ber- 
linie projekt nowego prawa prasowego, to 
redaktorowie dzienników i autorowie prze- 
pełnią więzienia, ito na długie skazywani 
lata. Przyszłość, jak widzicie, uśmiecha się 
nam coraz ciemniejsza. 

Odbyła się niedawno prelekcja p. Jó- 
zefa Kościelskiego w sali Bazarowej na 
dochód zakładu Elżbiety „O ogólnych za- 
rysach bogoznawstwa Egipcjan“. Zgroma- 
dziła ona nader liczną publiczność, która 
słuchała ciekawego przedmiotu, wypowie- 
dzianego językiem pięknym, ozdobionego 
obrazaini poetycznemi. 

W Towarzystwie Przyjaciół nauk od- 
czytał pan Stanisław Kożmian rozprawę 
„Pogląd na literaturę zagraniczną z roku 
1873* czyli sprawozdanie, pouczające i peł- 
ne zajęcia 0 najnowszej literaturze Anglii, 
Francji, Niemiec, Włoch, Hiszpanii i Szwe- 
cji. Staraniem tegoż Towarzystwa wyszła 
z druku i jest do nabycia w księgarniach 
„Historja włościan i stosunków ich poli- 
tyczuych i ekonomicznych“, które istniały 
w Polsce od czasów najdawniejszych aż 
do drugiej połowy XIX wieku, napisana 
przez Wacława Aleksandra Maciejowskie- 
go. Jest to, jak na tytule dzieła stoi, roz- 
prawa konkursowa, przez poznańskie To- 
warzystwo Przyjaciół nauk uwieńczona 
nagrodą, którą z własnych funduszów Au- 
gust hr. Cieszkowski wyznaczył. . Rozprawa 
ta stanowi drugi artykuł „Dopełnień do 
historii prawodawstw słowiańskich“. Wy- 
kazano w tej rozprawie, że aż do końca 
XV wieku stan kmiecia polskiego mało się 
różnił od stanu szlachcica, a był takim, 
jakim się nigdzie w Europie lud nie cie- 
szył, i że gdy od owego czasu upadać za- 


czął z przyczyn wykazanych w dziele, u- 
padającemu ludowi temu podawała rękę 


szlachta, czem jednak bogata tylko chciała 
i mogła zająć się skutecznie. 

W Towarzystwie przemysłowem miał 
ks. Janke odczyt wielce interesujący o po- 
życiu prywatnem znakomitszych pisarzy 
epoki Zygmuntowskiej. 

Zmarł tu niedawno w Poznaniu Ber- 
ger, Niemiec, ale szlachetny Niemiec, któ- 
ry swoim kosztem wymurował w naszem 
mieście wspaniały gmach szkoły realnej. 
Otworzono jego testament, i wyczytano, 
że leguje w nim 50.000 talarów na zało- 
żenie szpitala, w którym obywatele tutej- 
szego miasta bez różnicy wyznania i na- 
rodowości mogą znaleźć przytułek. Nie- 
znajdą go jednak, jeżeli cały zarząd, dok- 
torzy i służba szpitalna złożona będzie tyl- 
ko z Niemców, nieumiejących po polsku. 
Niemcy swoją brzydką niemiecczyzną za- 
gradzają Polakom drogę nietylko do praw- 
dziwej oświaty dążącą, ale i od instytucyj 
dobroczynnych. 

W Poznaniu także umarł Tadeusz So- 
kolnieki, były oficer wojsk polskich, licząc 
lat 80. 

Przeczytaliśmy co tylko w odcinku 
Gazety Narodowej piękny wiersz p. Miko- 
łaja Kpszteina, wypowiedziany w sprawie 
kobiet. Ileż tam jest prawdy i szczerego, 
prawdziwego uczucia! Wiemy, że pan E. 
posiada wiele nagromadzonych poetycznych 
utworów, wyśpiewanych przez siebie w tę- 
sknocie serca i bolu zdala od ukochanej 
ojczyzny; że pomiędzy niemi jest dramat 
cenny, i są poemata większych rozmiarów, 
to i dlaczegoż pozbawia nas tych darów? 
Wiemy, że w poezji jego wre gorące uczu- 
cie i siła patrjotyczna, a takiej nam wła- 
śnie potrzeba. 


Przegląd polityczny. 


Zdrowie księcia Bismarka, według 
najnowszych doniesień berlińskiej Post, 
ciągle się pogarsza. Napady boleści stają 
się coraz częstszemi, niebezpieczniejszemi. 
Oprócz własnego powołał ks. Bismark ró- 
wnież królewskiego lekarza Iauera. Nie- 
obecność księcia kanclerza da się dotkli- 
wie uczuć rządowi podczas rozpraw nad 
prawem prasowem, które prawdopodobnie 
w przyszłym tygodniu Się rozpoczną. Ela- 
borat komisji jest © wiele wolnomyślniej- 
szym od projektu rządowego i dlatego 
walka prawdopodobnie będzie gwałtowną, 
a z rządem zetrą Się Już JEgo właśni przy- 
jaciele polityczni. Mianowicie §. 23. wy- 
woła zasadniczą sprzeczkę; rząd bowiem 
w sposób prawdziwie drakoński zamierzał 
w swym projekcie postąpić z redaktorami. 
Naznaczał on im podwójną karę za prze- 
puszczenie artykułu obwinionego o zbro- 
dnię. Raz karze ich jako osobisty biorą- 
cych udział w zbrodni, drugi raz za nie- 
dbałość. Otóż ten paragraf komisja złago- 
dziła. Również dopuszcza komisja tylko 
sądową konfiskatę, a odrzuca takzwane 
postępowanie przedmiotowe. 


„obu środków Izby, 


Zgromadzenie narodowe obraduje cią- 
gle nad budżetem. Obrady te nie budzące 
powszechniejszego interesu, obracają się 
głównie około nowych projektów podatko- 
wych. Minister finansów Magne, aby za- 
pobiedz niedoborowi, wniósł cały szereg 
nowych podatków, które Zgromadzenie 
narodowe tylko częściowo, i to z niechę- 
cią przyjmuje, tak iż przy obradach nad 
podatkiem od przesyłek kolejowych mini- 
ster postawił kwestję zaufania, poczem 
dono Zgromadzenie nar. takowy przy- 
JĘTO. 

45 deputowanych bretońskich za- 
mierza uczynić publiczny zarzut Gambe- 
cie, iż w czasie, gdy jen. Chanzy stał o: 
bozem w Conlie a Gambetta kierował je- 
go ruchami, ostatniemu nie chodziło o c- 
bronę narodową, ale o cele polityczne. 
Zarzut dziwaczny. Każdy mąż stanu łą- 
czy pojęcie sprawy narodowej z pewnym 
systemem politycznym. Gambetta broniąc 
Francji, miał najgłębsze przekonanie, iż 
tylko pod republikańskim sztandarem ją 
obroni; duchem więc  republikanizmu 
tchnąć musiały wszystkie jego działania, 
grzechem zaś było pobitych imperjalistów, 
iż usunięci z areny działania, podstępne- 
mi machinacjami utrudniali mu dzieło o- 
brony i sprawiali, że operacje wojenne 
Gambetty musiały być skierowanemi za- 
równo przeciw najezdnikowi, jak przeciw 
własnym, domowym wrogom, niedobitkom 
pokonanych systemów. Nie wiemy, co po- 
cznie Zgromadzenie narodowe z rekrymi- 
nacjami deputowanych bretońskich, zape- 
wne większość rzuci garścią błota na 
Gambettę. Zgromadzenie to rozejdzie się 
na ferje wielkanocne d. 25. bm.; po mie- 
sięcznej zaś przerwie pójdzie pod obrady 
ustawa wyborcza. Długie zakulisowe ro- 
kowania, które miały sprowadzić koalicję 
a zakończyć się na- 
wet ustąpieniem ks. Broglie, któregoby 
miejsce zajął może Kaz. Perier, rozbiły się 
i Zgrom. nar. opuszcza Wersal we wię- 
kszem rozbiciu, niż było dawniej. W Pa- 
ryżu coraz energiczniej domagają się po- 
wrotu Mac-Mahona do stolicy. Świeżo wy- 
stosowali kupcy paryscy prośbę do pre- 
zydenta republiki, aby rezydencję swoją 
co najśpieszniej przeniósł do pałacu Eli- 
zejskiego. Mac Mahon zwiedza robotnicze 
dzielnice miasta; podobnie więc, jak jego 
małżonka kuchniami dla ubogich, pragnie 
on się spopularyzować w najniższych war- 
stwach ludności. Podczas oględzin jednak- 
że warsztatów robotnicy uchylali się od 
wszelkich przyjaźnych oznak. 

Hr. Chambord, pomimo iż dzienniki 
legitymistyczue pragnęłyby to zataić, miał 
lekki napad apopleksji. Orleaniści mocno 
są takowym wypadkiem ucieszeni; w głębi 
duszy bowiem są oni  najmocniejszego 
przekonania, iż po zgonie hr. Chambo: da 
tron dla hr. Paryża stanie odkrytym. 
Zjazd frohsdorfski, który zeszłego lata 
tyle obudzał nadziei, okazuje coraz bar- 
dziej całą swą niepraktyczność i złą wiarę, 
na której był oparty. Dziś już wszystkie 
owoce jego zniszczone. Hr. Chambord za- 
myśla ponowny wydać mailifest, w którym 
ostro wystąpi przeciw książętom Orle- 
ańskim, przeciw tychże obłudzie i braku 
przekonań. ] 

Korespondent Indep. Belge, przeby- 
wający w San Sebastian, podaje ciekawe 
szczegóły o oblężeniu Bilbao przez karli- 
stów. Bombardowanie miasta rozpoczęło 
się d. 21. z. m.; odbywa się ono na prze- 
strzeni 1700—1800 metrów. Karliści strze- 
lają ze 17 dział i 4 moździerzy. Kierują 
niemi wybornie artylerzyści. Dotychczas 
zniszczono kasyno, koszary i wiele bu- 
dynków prywatnych. Forty odpowiadają 
silnie i po dwakroć udało im się już zmu- 
sić baterje nieprzyjacielskie do milczenia. 
Jen. Dorregaray pozwolił cudzoziemcom, 
kobietom i dzieciom opuścić miasto, któ- 
re może się teraz opierać przez dni 20. 
W ten sposób zatem Bilbao, gdyby do d. 
21. b. m. wojska republikańskie nie dały 
mu odsieczy, musiałoby się poddać. Bilbao 
jest stolicą Biskai, i gdyby je zajęto, 
mógłby się Don Karlos w niem korono- 
wać. Tego czeka tylko rząd niemiecki, 
aby go uznać za stronę wojującą, jak to 
dawniej oświadczył. Karliści dzierzą a 

oich rękach całe cztery prowincje: 
kę ipuzcoę, Atawę 1 Biskaje. 
Nawarrę, Guip €; a SAJĘ 
Maja oni w nich 42 batalionów wojska, 
każdy w sile 800—900 ludzi; jakoteż wła- 
sne gisernie dział, fabryki broni i nabo- 
jów. Tylko w administracji poczt panuje 
nieopisany chaos. Również podatki wybrano 
od nieszczęśliwej ludności na kilka kwar- 
tałów naprzód. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Na rzecz zapomogi dla księży unitów 
z dyecezji Chełmskiej, złożyla lwowska kapi- 
tuła metropolitalna obrz. łac. w Administracji 
Gazety Narodowej 100 złr. 


Wydział krajowy chcąc w tym roku 
przystąpić do podwyższenia 2. piętra w szpi- 
talu powszechnym we Lwowie, rozesłał do 
przedsiębiorców lwowskich kosztorysy przygo- 
towane w Wydziale, z wezwaniem, aby przed- 
stawili do 19. marca oferty swoje na tę bu- 
dowę. 

— Na dochód Towarzystwa bratniej po- 
mocy  słuchaczów uniwersytetu lwowskiego, 
odbędzie się w niedzielę dnia 15. b. m. w 
wielkiej sali ratuszowej czwarty odczyt pu- 
bliczny. Mówić będzie prof. dr. Węclewski 
„o sztuce greckiej do połowy 4go wieku przed 
Chr.“ Początek o godz. 12. Przeszłe od- 
czyty, mimo że mówili zdolni i wytrawmi Pre” 
legenci, nie były dość lieznie odwiedzane przez 
publiczność. Czyliby to miało znaczy”, że 
publiczność nasza jest niezdolną: do zajmowa- 
nia się poważnemi rzeczami i nie cheiwą na- 
uki? Przesądzać niechcemy. Fakta jednak 
mogą podsunąć pesymiście podobne zapatry- 
wania. W Warszawie, na każdym odczycie 
roi się od chciwych wiedzy  słuchaczów, 
u nas ma odczycie ostatnim dr. Staneckiego, 


wielce zajmującym. były pnstki przerażające. 
Spodziewamy się, że odczyt dr. Węclewskiego 
lepiej pod względem ilości słuchaczów wypa- 
dnie. Gruntowna znajomość przedmiotu i zna- 
komita wymowa prelegenta powinny zachęcić 
do odwiedzenia ratuszowej sali. 

— Koncert, który Stowarzyszenie młodzież 
handlowej na dochód swej biblioteki urządza 
a w którym wezmą udział panie M. Kwieciń- 
ska, T. Nowakowska, panowie Kóhler, Schwarz. 
Jarosławski, Jarecki, Schwabl i Cetwiński, od- 
będzie się z obficie urozmaiconym programem 
w niedzielę 22. marca w sali ratuszowej. 

— Oś. p. Feliksie Szumłańskim, nauczy- 
cielu śpiewu. zmarłym dnia 18. stycznia r. b., 
umieścił czeski tygodnik tygodnik muzyczny 
Dalibor w num. 5. z dnia 30. stycznia r. b, 
następującą wzmiankę: „Zmarły zasłużył so- 
bie, abyśmy i my poświęcili mu nad grobem 
wdzięczne wspomnienie. On to pierwszy w r. 
1845 na koncercie słynnego skrzypka Stani- 
sława Serwaczyńskiego zaśpiewał rodakom swoim 
naszą narodową pieśń: „Kde domsv muj“? 
w tłumaczeniu J. N. Kamińskiego „Gdzie do- 
mek mój?“ Pieśń ta od tego czasu takiego 
doznała upodobania i tak się rozpowszech- 
nila, że obecnie za oryginalną pieśń polską 
uchodzi. Jako charakterystykę ducha owego 
czasu wspomnieć wypada, że cenzura tylko 
pod tym warunkiem na odśpiewanie tej pieśni 
zezwoliła, jeżeli zamiast „w ziemi polskiej* 
Szumlański będzie śpiewał w „ziemi gôr- 
skiej.” 

— Na korzyść Towarzystwa bratniej po- 
mocy w Paryżu wpłynęło: od p. Noela Adama 
za sprzedane nasiona na wystawie rolniczej 
5 złr. 5 et. i 72 zir. w. a., od p. Rubezyń- 
skiego Władysława ze Stanina ze składek 38 
złr. W. e W imieniu komitetu pośredniczą- 
cego między krajem a Paryżem, składam sza- 
nownym dawcom serdeczne podziękowanie z 
przypomnieniem lepszej części narodu pol- 
skiego. że pieniądze na powyższy cel odbiera 
ks. Utryjewiez, przeor 00. Dominikanów we 
Lwowie. Wiktor Wiśniewski. 

— Odezyty naukowe. Dziś (dnia 18. 
marca) wykładać będzie w sali ratuszowej od 
godz. 4.—5. popołudniu prot. dr. Feliks Kreutz : 
„O czynnikach geologicznych.“ 


— Teatr. Dnia 11. marca na benefis za- 
słnżonego na scenie narodowej artysty, p. A- 
dolfa Linkowskiego, dano po raz pierwszy 
dramat Dominika Magnuszewskiego 
„Rozbójnik salonowy*. Magnuszewski należy 
niewątpliwie do zdolniejszych i wyższego polo- 
tu poetów naszych. Niektóre jego utwory 
liryczne są prawdziwe arcydzieła. Był to przy- 
tem talent rzeczywiście dramatyczny, które- 
mu tylko przeszkody politycznej natury, zmu- 
szające go pędzić Życie zdala od miast więk- 
szych a więc i od sceny, w ukrycin przed 
policyjnem prześladowaniem, nie pozwoliły 
obdarzyć literatury naszej szeregiem wielkich 
dramatów. Oprócz „Barbary jako Grasztoldo« 
wej żony,“ którą wartoby przedstawić na na- 
szej sceuie, wszystkie inne dramata Magnu- 
szewskiego są niedokończone. Pozostało oprócz 
tego po nim wiele wysokiej wartości fragmen- 
tów dramatycznych. „Rozbójnik salonowy* na- 
leży do rzędu więcej skończonych dramatów, 
jakkolwiek autor połowy suwartaga "i"piątago 
aktu nie zdążył napisać. Ażeby więc umożli- 
wić przedstawienie „Rozbójnika,* należało go 
zaokrąglić i dopisać półtora aktu. Trudu bar- 
dzo niewdzięcznego, dokończenia eudzej pracy, 
podjął się p. Michał Wołowski i ze swego za- 
dania wywiązał się bardzo dobrze, nie zepsał 
bowiem. jak się to pospolicie zdarza, pomysłu 
autora i doprowadził go do jedynie możebne- 
go, bo loicznego rozwiązania. Budowa drama- 
tu wykazuje autora nie dość ze sceną obyte- 
go, ztąd też wiele rzeczy dzieje się. w dra- 
macie ałbo niedostatecznie, lub nawet wcale 
żadną akcją nieumotywowanych. Bohater dra- 
matu August, zdradzony przez przyjaciela i 
kochankę, utraciwszy matkę, zaprzysięga zem- 
stę światu wśród którego wyrósł, i z czło- 
wieka uczciwego staje się łotrem. rozbójni- 
kiem salonowym, który dla zemsty mad da- 
wna kochanką i przyjacielem, dopnszczą się 
ohydnych zbrodni amawet zdrady kraju. Zmia- 
na ta charakteru nie jest dostatecznie umo- 
tywowaną jak również zmiana w charakterze 
Brnnona, który z lekkomyślnego panicza sta- 
je się nagle obrońcą dobrej sprawy i opie- 
knnem ludn. W ogóle znać w całym utworze 
pospiech i zaszkicowanie. Charaktery są nie- 
zupełne, sytuacje nieprawdopodobne, akcja nie 
dość Żywa. Pomimo jednak tych braków, dra- 
mat to niewątpliwie jeden z lepszych. Mistrzow- 
stwo autora przebija się nie tylko w słowie, 
ale i w scenach, pełnych ogromuego efektu. 
Niektóre z nich mają prawdziwie szekspirow- 
ski zakrój. Przedstawienie wypadło dobrze. 
Pani Nowakowska w roli Anieli grała zna- 
komicie. Artystka ta należy już dzisiaj nie- 
wątpliwie do pierwszorzędnych, i to nie tylko 
u nas. Panu Ładnowskiemu powinszować tak- 
że musimy roli Augusta. Dobrze ją pojął i 
oddał bez zarzutu. Inne role nie przedsta- 
wiały pola do popisu, p. Woleński wszakże 
wywiązał się ze swego zadania jak należy. 
Wszyscy inni aktorowie grali starannie, 
szezególniej dobrze wypadł akt pierwszy, Ro- 
zmowa w salonie wymaga wiele dystynkeji, 
którą rzadko w tym stopniu dobrego tonu 
widzieć można jak na naszej scenie. Publi. 
czność dobrze przyjęła dramat Magnyszew- 
skiego i licznie zebraną była w teatrze, Pan 
Linkowski miał dobry benefis, Na zakończenie 
tej wzmianki o pierwszem przedstawieniu dra- 
matu tyle cenionego poety, powiemy, iż wiele 
utworów jego Jest Jeszcze dotąd nieznanych. 
Magnuszewski unar! w Gwoźdźcu i tam po- 
chowany. Przed śmiercią odwdzięczając się 
przyjaciółce zmarłej już żony swojej, która go 
w chorobie pielęgnowała, darował jej na pas 
miątkę swe rękopisma, Znajdują się one do- 
tąd w ręku p. K., męża owej zacnej Polki, 
która pielęgnowaniem swojem osłodziła ostą- 
tnie chwile tułacza i poety. Nałeżałoby je wy- 
dać. Czyżby się nie znałazł nakładca na nie- 
znane utwory Magnuszewskiego ? 


Mianowania. Minister handlu mia- 
nował c. k. oficjała pocztowego i kierownika 
urzędu pocztowego w Rzeszowie Walentego 
Ptaszka, zarządcą pocztowym i naczelnikiem 
c. k, urzędu pocztowego w Przemyśln. 

Rada szkolna krajowa nadała posadę na- 
uczyciela przy szkole ludowej w Łazach Ste- 
fanowi Mitce, dotychczasowemu nauczycielowi 


A 


w Zaleskiej woli. a posadę nauczyciela przy rw. Zarembę (e. d.) Opis Bukowiny przez Bo- 


szkole w Czerniejowie Kornelowi Hlebowic- 
kiemu, dotychczasowemu nauczycielowi w Sno- 
widowie. 
(Dd.) Z pod Przemyśla. Gmina Uj- 
kowice pod Przemyślem zaprowadza U siebie 
szkołę. lecz uchwała Rady zeszłego roku BE 
wzięta nie mogłaby byla tak prędko przyjść. 
do skutku, gdyby nie niezwykła w tych czasach 
hojność właścicieli, JO. ks. Adama i Jadwigi 
Sapiehów, którzy nietylko morg guuntu dogo- 
dnego, ale z wlasnego popędu wszelki mater- 
jał na jej wybudowanie i ogrodzenie darować 
raczyli. Przy tej sposobności z najwyższem 
uznaniem i wdzięcznością wspomnieć należy, 
że znosząc przed dwoma latami zupełnie je- 
dne z najwięcej SoYszących karczem pod ko- 
ściołem, do poamesienia moralności wielce się 
przyczynili. Gmina zaprowadza także za po- 
twierdzeniem statutów przez Wys. namiestni- 
ctwo kasę pożyczkową, na którą dostarcza 
funduszu przeszło 1000 złr. grosz gminny, 
przez lepsze gospodarstwo zaoszczędzony, i 
sprzedaż obligacji, 

— Podgórze karpackie. Korespondent 
z Jasła w nr. 54. wystąpił z ubolewaniem 
nad biednym stanem nauczycieli gimnazjum 
Jasielskiego, co mogło niejedno zmarszczenie 
brwi Jowisza na gminę jasielską spowodować, 
a ponieważ tu, może jedyna w kraju. olbrzy- 
wie czyni wysilenia dla oświaty. przeto za- 
znajomić pragnę czytających zamiejscowych 
z krótka historja tegoż gimnazjum. 

W roku 1816 rząd uznał pierwszy po- 
trzebę ntworzenia gimnazjum w Jaśle, na nie- 
szczęście jednak najlepsze jego chęci nie zna- 
lazły poparcia, a rozporządzenie powyższe 
przyprószył przeszło półwiekowy pył, powsta- 
ły z pierwiastków zgnilizny i absolutyzmu. 

W roku dopiero 1567, kiedy reprezen 
tacja gminna na nowo ujęła tę myśl, aby 
pierwsze dobre chęci rządu uskutecznić, i 
znalazłszy w tym względzie poparcie i łaska- 
wą protekcję w namiestniku, mimo wielkich 
przeszkód, tak ze strony negatywnych ŻYWIO- 
łów jak i braku środków materjalnych, Rada 
szkolna krajowa zrodziła dziecię, dzisiaj 87€- 
ścioletnie, ochrzczone imieniem swego opieku- 
na i protektora, Agenora hr. Goluchowskiego. 
Niestety jednak prawie w zawiązku nie zabły- 
sła mu gwiazda szczęścia mimo wielkiego Wy- 
silenia mieszkańców, którzy ponosząc Koszta 
ntrzymania szkól, wynoszące do 13.000 zh, 
rocznie. zmuszeni są w polowie większe opla- 
cać dodatki, aby młodzieniaszka tego przy 
życiu utrzymać: wszystkie te jednak nsiłowa- 
nia mogą być udaremnione, gdyby Wys. rząd 
sił żywotnych takowemn nie udzielil. Wynik 
tej wątpliwości już dzisiaj bardzo niekorzy- 
stnie i szkodliwie oddziaływa, albowiem gdy 
poprzednio w pierwszych 4 klasach było uczę- 
szczających 148 uczniów — dzisiaj w óGciu 
zaledwie 140 liczy. Samo zestawienie tych 
Cyfr powinno już pobudzić Radę szkolną do 
chętnego i gorliwego popierania przeniesienia 
gimnazjum Jasielskiego na etat państwowy, 
stan bowiem obecny o zgnb; je przyprawić 
może; — dzisiaj już uczniowie zamożniejszych 
rodziców przeszli do innych gimnazjów, raz 
z obawy możliwego rozwiązania takowego, po- 
wtóre, iż tutejsze posady nauczycieli Rada 
szkolna obsadza samymi  suplentami, których 
kierownictwo nieufność rodziców wzbudza. 

Mamy wielką madzieję, iż Rada szkolna 
nieomieszka natychmiast przesłać przychylną 
uchwałę sejmu do ministerstwa oświaty, cze- 
go mimo kilkakrotnych próśb 1 przyrzeczeń 
dotąd nie uczyniła, która to zwłoka, objawia- 
Jąca się w powolności w działaniu, te same 
skutki spowodować może, co za czasów abso- 
lutyzmu niechęć i zła woła uczyniły, 

W końcu bardzo ważną i rozstrzygającą 
jest w sprawie powyższego gimnazjum rzeczą, 
że gmina jasielska zobowiązala się na wypa- 
dek przyjęcia gimnazjum na etat państwowy, 
urządzić z własnych funduszów odpowiedni 
lokal i dostarczyć potrzebnych naturaliów. gdy 
jednak wszystko idzie w odwłokę, przeto fun- 
dusze miasta na ten cel złożone, z dniem ka- 
żdym się uszczuplają. 

Otóż dziecko tv (jak sobie gimnazjum 
jasielskie nazwać pozwalamy), tyloma słabo- 
ściani obłożnemi dotknięte, może latwo ducha 
wyzionął. bo jeżeli jedno remedjum, to jest 
przyjęcie tegoż na etat państwowy, podniesie 
stan jego zdrowia, któż znowu odszuka środ- 
ki na drugą słabość gorączkową. to jest brak 
fundiszów na lokal i natmalia, jeżeli jeszcze 
w tym roku szkolnym na etat państwowy 
przeniesionem nie będzie. 

Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

Treść numerów 9. i 10. Tygodnika 
Wielkopolskiego: Rzut oka na dzieje sztuki 
lekarskiej w Indjach starożytnych, przez dr. 


Lwów, z Izby handalo 
wej dniu 12. marca. 
I. Akcje za sztukę. 
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lesława Chotomskiego (e. d.) Palestra, poemat 
żartobliwy, przez Aleksandra Morgenbessera 
(c. d.) Użycie przypływu i odpływu morza 
jako mechanicznej siły, przez Bolesława Cho- 
tomskiego. Nasze stanowisko religijno-polity- 
czne, koleżeńskie objaśnienie dla redakcji 
Przeglądu Lwowskiego. Skrzynka do listów. 
(0 mowie zwierząt. Jeszcze » tańcu. Rozmai- 
tości. Zagadka. — Pismo to posiada w Gali- 
cji bardzo małą ilość prenumeratorów a za- 
sługuje na to. ażeby było więcej czytane. 

Nakładem wydawnictwa 5. Czarnow- 
skiego i Spółki w Warszawie wyszła powieść 
z niedalekiej przeszłości p. t. „Na mogile“, 
napisana przez Walerego Przyborowskie- 
go. Styl obrazowy i piękny, sceny pełne efek- 
tu zalecają tę powieść, mającą za przedmiot 
walkę Niemców z Nłowianami, utracającymi 


lekkomyślnie ziemię, na której się sadowi 
wróg nieprzebłagany ich mowy i swobody. 
O tej powieści pomówimy obszerniej na in- 


nem miejscu Gazety. 

- Do dwutygodniowego pisma polityczno- 
literackiego Wieść, wychodzącego od Nowego 
Roku we Lwowie, redakcja dołącza dodatek, 
zawierający powieść p. t. „Ludzie.“ Jako re- 
daktor odpowiedzialny podpisywał się począt- 
kowo dr. Władysław Rudnicki, obecnie p. 
Władysław Piątkowski. 

Jest do nabycia „Pamiętnik Dobrzy- 
ckiego Mikołaja" opisujący więzienie w Za- 
mościn 1825 r., w którym siedział z Łukasiń- 
skim i Dobrogojskim. Jest towięc ciekawy i wa- 
żny dokument w dziejach męczeństwa narodu 
polskiego.  Rękopisnu będzie na broszurę. 
Ktoby chciał nabyć ten rękopism, niechaj się 
zgłosi do sprawozdawcy literackiego Gazety 
Narodowej. 

Treść nr. 9. Prawnika: Zmiany prze- 
pisów dla handlowych spółek akcyjnych, przez 
dr. R. Cansteina. Przegłąd tygodniowy. Prak- 
tyka sądowa i administracyjna. Księga orze- 
czeń najwyższego trybunału sprawiedliwości. 
Wiadomości potoczne. Korespondencje. 
Wiadomości społeczno - ekonom. 

— W Warszawie czynią starania u władz 
o uzyskanie pozwolenia na założenie w War- 
szawie Muzeum przemysłowo-rolniczego. O na- 
szem podobnego rodzaju Muzeum we Lwowie 
coś ucichło. Czyżby skończono na pięknym 
początku ? 

Bank handłowy warszawski robi dobre 
interesa. Rozpoczął on już budowę własnego 
domu na rogu nlic nienawistnego Berga i Wło- 
dzimierskiej dla pomieszczenia biur swoich. 
Budowa wykonaną być ma podług planu bu- 
downiczego Leonarda Menoniego i będzie gu- 
stowniejszą niż dom lwowskiego banku hipo- 
tecznego. 

Z Gdańska donoszą, że tamiejszy bank 
kredytowy i oszczędności zhankrutował. Wieść 
o tem obiegała po mieście d. 22. iz 23. z. m.; 
zaniepokojeni są uboźsi obywatele miejscowi i 
nrzędnicy, którzy zwabieni wysoką prowizją, 
złożyli tamże swe oszczędności; udawali się 
do banku, lecz lokale jego były już sądownie 
zamknięte i opieczętowane. Pasywa banku 
mają znacznie przewyższać kwotę 500.000 
talarów. 

W Nowym Jorku w Ameryce, utwo- 
rzylo się „Towarzystwo świętego Stanisława 
biskupa* mające na celu zebranie funduszów 
na wybudowanie polskiego kościoła w Nowym 
Jorku. Na pierwszem swem walnem zgroma- 
dzeniu 11. stycznia r. b. obrany został na 
prezesa Towarzystwa dr. Zołnowski emigrant 
1863 r.; ua wiceprezydentów obrani: Jan Ry- 
bicki, dr. Lewandowski, Szczepański; na se- 
kretarza Władysław Jonakowski; na sekreta- 
rza drugiego Antoni Laudecki; na opiekunów 
kasy: Kromoliński, Kiedyng, Wojciech Ry- 
bicki, Jan Rybicki i Rajzner. Na doradców 
komitetu Żyliński i Jeziorowski. Spodziewamy 
się, że i w kraju tak użyteczne przedsiewzię- 
cie znajdzie poparcie. Kościół polski stanie 
się ogniskiem i lącznikiem, utrzymującym pol- 
skie społeczeństwo w Nowym Jorku, i niepo- 
zwoli mu zniknąć pośród masy obcej ludności, 

— Dziennikarstwo. Z powodu projektu 
zniesienia oplaty stempla od dzienników w 
Austrji komisja wyznaczona do obrad przygo- 
towawczych w tym przedmiocie takie między 
innemi przytacza cyfry na poparcie zdania 
swego o potrzebie koniecznej zniesienia opłaty 
stemplowej. Zniżenie stempla dziennikarskiego 
nastąpiło w Anglii w r. 1836, a w 1850 znie- 
siono go zupełnie. W Wielkiej Brytanii po- 
jawiło się dzienników: wr. 1821 267, w 1831 
295, 1841 472, 1851 568, 1861 1.102, 1866 
1.257. Między 1.257 publikacjami było 78 
wychodzących codziennie, 226 wydawano w 
Londynie, 759 na prowincji, w Szkocji 130, 
w Irlandji 128, na wyspach 14. Cyfry te je- 
dnak mało się tylko przyczyniają do należy- 
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tego osądzenia dziennikarstwa angielskiego..|- Qospedarstwo przemysł i handel. 


Wzgląd także trzeba mieć i na to, w iłu. 
egzemplarzach wygotowuje się nakład dzien- 
nika. Najważniejsze pisma angielskie wycho- 
dzą w Londynie. Na czele ich stoi Daily 
Telegraph rozchodzący się w 170.000 egz. 
dziennie, Standard drukuje 140.000, Daily 
News 90.000, Times 70.000, Morning Ad- 
vertiser 6.000, Morning Post 3.500, Echo 
80.000, Głobe 7.000 egz. dziennie; wydania 
poranne i wieczorne wynoszą razem około 569 
tysięcy egzemplarzy dziennie. W 1864 r. 
wydawały dzienniki wychodzące w Londynie 
codzień tylko 240.000 egz., więc razem 77.376 
milionów w roku, a zatem mniej więcej tyle, 
co wydaje obecnie całe ostemplowane dzien- 
nikarstwo austrjackie rocznie. Tygodniki wy- 
dawały już w r. 1864 2.763 milionów egz., 
zatem rocznie 105,862.000 m. e. W Rzeszy nie- 
mieckiej wychodzi około 2.500 pism, większa 
część ich przypada na Prnsy, podczas gdy w 
Austrji wychodzi mało co więcej nad 600. 
Cesarstwo austrjackie nawet mała Szwajcarja 
pod tym względem przewyższa. Z dokładnej 
statystyki dzienników szwajcarskich, które na 
wystawie wiedeńskiej były, wynika, że w r. 
1872 wydawano w różnych kantonach Szwaj- 
carji 412 czasopism; największa ich część 
rozchodziła się w 500 do 1.000 egz., 15 w 
cokolwiek więcej niż 5.000, 5 miało do 10.000 
egz., 3 do 20.000. W ogóle wydano tam w r. 
1872 do 90875 milionów numerów a 37.849 
milionów rozesłano przez pocztę. 

Szczególniejszy rodzaj szaleńst- 
wa. — W okolicy Więcborka zagnieździła 
się, jak pisze Gazeta Toruńska, w pewnej 
wsi między ludnością ewangielicką sekta pie- 
tystów, do której przyłączył się pewien go- 
spodarz, człowiek dotąd spokojny i pracowity. 
Nowa nauka uczyniła na niem wrelkie wra- 
żenie. Stał się więc bardzo gorliwym 
kiem sekty, uczęszczał pilnie na zgromadze- 
nia, czytał biblię jeszcze pilniej i z wiel- 
kiem wytężeniem wszystkich sił duszy brnął 
w mistycyzm, który sekta ta głównie ma na 
celu. W końcu zeszłego miesiąca, gdy już 
wieczorem w łóżku leżał, zerwał się nagle, 
a wołając „Hosanna synowi Dawidowemu! bło- 


gosławiony, który przychodzi w imie Pańskie“ ; 


ogłosił się Chrystusem, pochwycił jedno z 
swych dzieci, wzywając je do wyznania grze- 
chów, wybił mu ma przedzi zęby, uderzając 
je głową o stół. Tak nawróciwszy jedno po- 
rwał drugie dziecko swoje, i uniosłszy je po 
powałę, puścił z tej wysokości, sądząc za- 
pewne, że złego ducha strąca z wysokości 
niebieskich w otchłanie piekielne. Dziecko 
przecież wyszło z tego bez szwanku. Wtem 
wchodzi właśnie do izby ojciec obłąkauego. 
Rzuca się wiec o zprzytomny syn i na star- 
ca, który wszelako zdołał uciec. Wypada 
więc obłąkany z domu i biegnie do mieszka- 
nia siostry swojej już zamężniej i dopomina 
się braterskiego pocałunku. Wylękła kobieta 
dostrzeglszy, że brat dzwi za sobą pozamy- 
kał na zasuwy, starała się go ładnemi słowa- 
mi uspokoić, ale obłąkany rzucił ją na łóżko 
i dusil za gardło, gdy zaś z rąk wyrwać mu 
się nie zdołała, pochwycił ją silniej, rzucił na 
ziemię i dławił tak mocno za gardło, że 
biednej język z ust wystąpił, a wtedy to u- 
upragniony braterskiego pocałunku obłąkaniec, 
zamiast ją pocałować, przegryzł jej język. Na 
szczęście przywołani przez ojca sąsiedzi, zdo- 
łali się dobić do mieszkania i  pokaleczoną 
kobietę od napastnika uwolnić. Kobieta dotąd 
choruje, jest nawet obawa, że ucierpi na 
zawsze, na mowie, obłąkany zaś miewa często 
podobne napady. Sekciarze tłómaczą, że duch 
Pański zlał się na niego, ale on za słaby, 
nie podołał misji, do której był powołany, a 
tak dobre w złe się dla jego słabości zamie- 
niło. Je i 
Niemiłe skutki wygranej. We 
Wiedniu założyła się z kimś pewna wykwin- 
tna śpiewaczka, Że potrafi Żebrać na najlu- 
dniejszej nlicy. Zakład stanął, i rzeczywiście 
pojawiła się w oznaczonym Czasie na Ring- 
strasse przy Grand Hotel bardzo ładna że- 
braczka, efektownie łachmanami okryta i z 
dzieckiem na ręku. Każdy Z przechodzących 
chętnie obdarowywał interesującą nędzarkę , 
która dziękowała za otrzymane centki tak go- 
rąco, jakby rzeczywiście miały uratować 
ją od śmierci głodowej. Była to owa śpie- 
waczka, która miała żebrać o zakład: zakład 
oznaczony wygrała też, ale przedtem musiała 
nieboraczka powędrować do brudnej korde- 
gardy policyjnej ma noc. Publiczna żebranina 
jest bowiem we Wiedniu zakazaną, więc stra- 
Żnik policyjny aresztował ją na Ringstrasse, i 
pomimo wszelkich przedstawień i prośb za- 
prowadził do aresztu, zkąd wypuszczoną Zo- 
stała dopiero na drugi dzień, po sprawdzeniu 
osoby. 


| złr. w. a 
50 4i 50| Ferdynanda półn. b pr. m. k "8 
Pa E „ b pr. w. a 

Fus y „ 5 pr. sr. 
'6: —| Gal K. 1. 300 zł.5 pr.sr.w a 

z „ll. em.5 pr. * 
50 322 „ JIL em. 1871 80° 
156 50| Lw. Czer Jas. I em. 186' 
"62 300 21.5 pr. srebr.W.A 
PU Lw. Czer. Jas. Il. em. 1867 
SU 111 300 zi. 5 pr. srebr. 
Lw. Czer. Jas. HI. em. t 
360 al. 5 pr. srebr. 
Lw. Czer. Jas. 1V. em. 
300 zł. 5 pr. srebn. W. a 
Rudolfa po 3)0zł.5.pr.ar-Wa 
„ em. 1569 po 300 zł 
5 pr. sróbr. W a 
1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. W. a. 

Siediagrodz. 500 fr 5 pr. 


Papiery loteryjne (SZŁ. : 
Zak,kr.d.hand.i prz.po 100 z 
x Klary po 40 zir. m. k. 

pol Keglevich „10 p = 

*-| Krakowska po 20 złr. 
— | Palffy 4 p 
— | Rudolfa „10 œ 
Ks. Salm „40 » 
St. Genois „ 40 » 
Stanisław. (poż.) po 20zt.wa. 
r Waldstein po 20 zł. m. k. 
89| Windiszgratz po 20zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 
—| Berlin 100 tal. 

50) Frankfurt 100zł. (siiddeut.) 
—| Hamburg100 mark. banko, 
—-| Londyn 10 ft. sterl. 111 
99 50] Paryż. 100 frauk. 
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* Kraków dnia 11. marca. (Od banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.) 

Na wczorajszym targn "w  Oświęci- 
mie (dnia 10. marca) było wołów dro- 
bnych 107 sztuk, płacono za parę na nogach 
od 215 — 255 zł., co czyni za cetnar mięsa 
loco Wiedeń 29 — 30 zł. 

Na targu poniedziałkowym w Wiedniu 
dostawiono wołów 3030 sztuk, między które- 
mi galicyjskich 904 sztuk. Płacono za cetnar 
mięsa od 29 — 32.50 zł., przy końcu targu 
ceny spadły o 50 et. na cetnarze. 

Nierogacizny w Wiedniu 
sztuk, płacono stosownie do gatunku od 31, 
28,50, 20 zł. — 32,50, 30.50 i 26 zł. za 
cetnar Żywej wagi. 

W ubiegłym tygodniu w  Oświęcimie 
było 950 zł., płacono za parę na nogach od 
72 — 125 zł. 


było 3006 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
11. marca 1874. 

Edykta. Sąd kr. lwowski umarza za- 
ginioną obligację fund. indem. nr. 9350 na 
1000 zł. opiewającą na Aleksandra Dab- 
skiego z kuponem płatnym dnia 1. listopada 
1873. Sąd handlowy w Krakowie wpisał w 
rejestr firm pojedyńczych księgarnię Józefa 
Czecha w Krakowie. Sąd ohw. w Samborze 
ustanowił dla z miejsca pobytu niewiadomych 
Heleny i Nikodema Fałęckich w sprawie po- 
zwu Kunarzowskich i Dolinowskich o wykre- 
ślenie 2000 dukatów z dóbr Chłopczyce, ku- 
ratorem adw. dr. Pawlińskiego. Sąd kuliko- 
wski uznał Wasyla Jacha w Mohylanach za 


marnotrawcę. Sąd w Sokalu uznał Onufrego 
Plichotę za marnotrawcę. 


Licytaeje. W sądzie obw. rzeszow- 
skim realności pod 1. 11 i 12 tamże w d. 23. 
kwietnia. W sądzie pow. w Krzeszowicach 
realności pod 1. 95 w Brodach dnia 7. kwie- 
tnia. W sądzie pow. w Ułanowie połowy 
gruutn pod l. 65 w Wołoszynach d. 16. marca. 


Ostatnie wiadomości. 


Do Pressy telegrafują ze Lwowa, że 
żydzi z moskalofilami ułożyli już ostateczne 
listy kandydatów do Rad powiatowych. 

Na najbliższem posiedzeniu Izby pa- 
nów wniesie minister obrony krajowej pro- 
jekt ustawy o żandarmeriji. 

W Zadarze, pomimo agitacyj centra- 
listycznych, wybrany został przy pono- 
wnym wyborze do Rady państwa dr. Klaic, 
przywódzca narodowców dalmackich. (Wy- 
bór jego poprzedni centralistyczna więk- 
szość Izby posłów unieważniła.) 

Lewica węgierska całkiem się roz- 
pada. Część pod Mocsarym odpadła do 
skrajnej lewicy, część pod Simonyim nie 
chce koalicji z prawicą i centrum, a reszta 
pod Tiszą zbliża się do prawicy i cen- 
trum, aby umożliwić swemu przywódzcy 
wstąpienie do gabinetu. 

D. 11. miał już cesarz wyznaczyć 
przyszłego wg. ministra-prezydenta któryby 
prowadził rokowania względem objęcia 
reszty tek ministerjalnych, — ale ta za- 
powiedź się nie sprawdziła, choć była pół- 
urzędową. 

Z Poznania telegrafują do wiedeńskich 
gazet, że sąd apelacyjny skazał biskupa 
Janiszewskiego na grzywnę 300 talarów, 
ewentualnie zaś na dwa miesiące więzie- 
nia, za wystosowanie grożącego listu do 
nauczyciela religii, Schrótera. Pierwsza 
instancja usprawiedliwiła była ks. Jani- 
szewskiego, wychodząc z tej zasady. że 
ks. Janiszewski działał jako pełnomocnik 
arcybiskupa. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 12. marca. Posiedzenie 
lzby posłów. Dalsza rozprawa szczegóło- 
wa nad 1. projektem wyznaniowym. Do $. 
8. zapisanych jest 16 mowców; z tych zrze- 
kają się głosu Hanisch (za) i Seharschmidt 
(przeciw). 

Przeciw projektowi komisji przema- 
wiają ks. Chełmecki i p. Dunajewski. 
Ostatni nie odmawia państwu prawa regu- 
lowania stosunków kościoła na zewnątrz ; 
ale obawia się nadużycia postanowień co 
do usuwania duszstarowników; i kończy 
wnioskiem odesłania tego paragrafu napo- 
wrót do komisji. 


ro- 


P. Kowalski stawia wniosek wzgle- 
dem opisania kompetencji trybunału naj- 
wyższej instancji: *w sprawach administra- 
cyjnych i karnych. Wniosek ten uznaje 
prezydent za samoistny. 

Po zamknięciu dyskusji stawia p. Fux 
poprawkę. P. Smolka jako jeneralny mow- 
ca (przeciw) odpiera wywody ks. Naumo- 
wicza i innych mowców z rozprawy ogól- 
nej (czy i ks. Naumowicz mówił przy roz- 
prawie ogólnej? p. r.) A gdy prezydent 
wezwał go do rzeczy, zrzeka się głosu. 
Poczem z odrzuceniem poprawek §. 8. w 
brzmieniu komisyjnem, a następnie §§. 9. 
do 13. bez rozpraw przyjęto. Posiedzenie 
trwa dalej. 


ft E 
Kursa giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń d. 12. marca 1874. 
godzina 10. minut — przed południem. 


Akcje kred. 237.50. Angle-austr. 141.—, 
Unionsbank 129.50. Vereinsbank 21.50. 
Kolei Kar. Lud. 231.—. Kolej połudn. 155.— 
Franko -austr. 41,—, Baubank 84.50. 


Losy z r. 1860 
Staatsbahn 


Oblig. indem. 
Wied. Tramw. sd 
Ostbahn Napoleondor:  —.—. 
Rubel papier. —.—. Usposob. mdłe. 
Wiedeń 12. marca 1874. 
godzina 2. minut 20, po południu. 
Akcje fran.-ans. 40.50. Węgier. kred. 153.50. 


Anglo - austr. 140.50. Unionsbank 129.25. 
Kolej Kar. Lud. 230.50. Kolej siedm. —.—. 
Kolej południo. 154.75. Kolej Alfód. 142.—, 


Kolej Elżbiety 204.50. Kolej Lw.-czer 144.50, 
Czes. Nofdostba. 185.50. Vereins-Bank 21.25. 
Kolej Rudolfa 160.—. Węg. Ostbahn. 54.75, 
Gal. indemniz. —.—. Losyz r. 1864 138.75, 
Koszyc.-Oderb, —.—. Verkehrsbank 110.—, 
Losy tureckie 45.50. Baubank-Act. 85.25. 
Kolej państwow. 322.—. Bankverein 70.50. 
Wied. Bauver. 42.60. Hyp. Ren.ban. 28.—. 
Usposobienie słabe. 

Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 40. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i-Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popoładniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy, 


Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 6. m. wieczór i 1l. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu. 


Z Podzamcza odchodzą do Podwoioczysk 
i do Brodów: gœ. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W piątek d. 13. marca 1874. 
Na dochód 
Józefy Hubertowej 
MĘCZARNIE KOBIETY 
(Le supplice d'une femme) 
dramat w 3 aktach przez Emila Girardin, 
przełożył Mieczysław Chrzanowski. 
Osoby : 
Henryk Dumont, bankier , 
Matylda, jogo żona . 
Joasia, jej córka . . 
Pani de Larcey . n. « à 
Jan Alvares, wspólnik Du- 
monta . . . . . . P. Woleński, 
Służący . . . . . . P. Laskowski. 
Rzecz dzieje się w Paryżu w roku 1755. 
Recepta na teściowe 
komedja w 1 akcie, przekład z hiszpagskiego. 
Donna Leoncja . . . . J. Hubertowa. 
Dolores, jej córka . Pni Linkowska. 
Marja, córka Dolores Pna Lewicka. 
Fudezico, mąż Marji P. Podwyszyński. 
Ratael, jego przyjaciel . P. Kwieciński. 
Don Clelo, lekarz > . . P. Dobrzański. 
Juan, służący . . . P. Skalski, 
Rzecz dzieje się w okolicy Toleda. 
kiestPomiędzy pierwszą a drugą sztuką or- 
ra odegra uwerturę F. Zikoffa. 


Eg Początek o godz. 'Jmej. TE 


P. Ładnowski. 
Pni Nowakowska. 
Pna Knapczyńska 
Pni German. 


Nadesłane. Wszystkim ciermiącym zapewnia sdrowie % siły bes lekarstw 4 kosstów 
Revalescićre du Barry 


Z LONDYNU. 


Żadna choroba nieoprze się delikatne 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piers 
aoganów oddechu, jako to: tubarknły, such 
wodną puchlinę, gorączki, 
ciąży — nakoniec dia bet 
świadectw o wyleczeniu ch 


j Revalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosatów usuwa 
l, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
oty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, b 

zawroty głowy, uderzenia krwi, 
es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wyciąg z 75.000 
orób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


„biegunki, hemoroidy, 
szum w uszach, nudności itp. nawet podczas 


Cer tyfikat Nr. 73.621. Wiedeń. 1. lutego 1871. 7) 
Nieskończona wdzięczność zobo 4iązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę- 
czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjacieła i używając 
pańskie Revalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem, on v. Claron. 
Certyfikat Nr. 65.715. 4 A Paryż, 11. kwietnia 1866. 
Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabianie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 


do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescićre, zdrowie i wesołość nie opu- 


szcza jej na chwilę. 
Certyfikat Nr. 72.418. 


H. de Montlouis. 
Noustadtl, Wegry. 


Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej- 


stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sił 


wyzdrawiających 


stwarza, mimowoli wspomiuam o 


Panu. Od wiela lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinienie 
ciągłe cierpiałem. Od 14 dni załywając pańską Revalescierę uwolnionym ed tych trapień memu powołaniu 


bez trndności służyć jestem wstanie. 


J. L. Sterner, nauczyciel szkoły narodowej. 


Revalescióre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 


na lekarstwach. 


Cena w puszkach blaszan”ch za pół funte 1 zł. 50 c., za 
2 funty 4 zł. BO c, 6 funtów 10 sł, 12 funtów 20 zł. 
KG o. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tab 


li 


50 «goją cen 
nt 2 50 6 
24 funty 36 zł. — Biszkokży w puszkach po 3 sz 
czkach na 12 filiżanek 1 zł. bOc., 24 filiżanek 2 z 


80 5, filiżanek 4 zł. 50 ©. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 Aliż. 29 sł., ma 676 Gliż. 36 sł 

WNY skłeć w WIEDNIU „Barry dn Barry" et comp. Wallfischgasne 8, jnkotnź wszędzie 

w porządnych aptekach i sklepach korsemnych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za pobraniam 
je 


reje: W Blałej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: |. E. 


Bulsiewicza, 


apt w Biodaeh u M. S, Franzasa, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w Czermiewcach ; 
u Altarac. k. apt. i Ignacego Schnirch; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w Krakowie: u Józefa Tran- 


czyńskiego; 
Rotlendera, " F. 
aJózefa v. Tirók; 


we Lwowie: u Zy 


gmunta Rnuckara aptekarza, M 
W. Królikowskiego, u Karola Schubntha, u Juliusza Reissai u Jakóbą 

w Pradze: u Józ. First; w Frzemyśln: u Eliwarda Machalskiego; w MRaue- 
azowie: u J. Schaittera et Comp; w Stanisławowie u Fori. yStechera, 
Nussenblatt et Comp; w Tarnepelu: u A. Morawotza 


u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda 


Boucrs; w Pesgzcie 


? apt. w Strytu: u D. J 
i dr. A {Bucheia c. v. du obw' n Farre- 


wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W. T. A Waligórakiego. 


karol Klimowicz 
poleca: 1675 1 3 
Świeże piękne kalafiory od 60 c do1 2] 
Słonina topna i gruba 1 ft, 44 ct. 
„. Smaalec czysty 1 ft. 44 ct 
Cukier w głowach 1 ft. 30 i 31 ct. 
rąbany w kostki 1 ft. 32 ct. 
czysty w mączce 1 ft. 32 «t. 


W aptece 


Zygmunta Drągowskiego 
w Stryju 1694 1 


PRAKTYKANT 


znajdzie umieszczenie, 


Urzędmk bankowy 


-3 


n 


poleca się do prowadzenia ksiąg han-|Kawa Ceylon najprzedn. 1 ft 1 zł. 10 c.l 
Świeże Rodzynki i Migdały 56 ct. 


dlowych w godzinach wieczornych. 1--3 
Bliższą wiadomość powziąć można 
w Stowarzyszeniu młodzieży handlowej. 


Księgarnia 


Seyfartha | Gzajkowskiegzo 


we Lwowie, poleca : 
dzieła treści jurydycznej: 

Piętnk Dr. Kto ma być poczytany za kupca. 

Według powszechnego niemieckiego ko- 
deksu handlowego z uwzględnieniem ka 
deksu handlowego francuskiego. 60 ct. 

Ihering Dr. R. Der Kampf"ums Recht. 

Wien. 1573, Fl. 1. 50 kr 

Stein, Dr. L. Lehrbuch der Finanzwissen- 

schait. Keipzig, 1871. Fl. 6. 

Krause F. Das System der Rechtsphiloso- 

phie. Vorlesungen für Gebildete aus allen 

Ständen. Leipzig, 1874. Fl. 5. 40 kr. 

Hefiter, Dr. A. W. Das Europaische Vól-/ 

kerrecht der Gegenwart aut den bisheri- 

gen Grundlagen. Berlin, 1873. Atr. 6. 

Rulf Dr. Fr. Die oesterreichische Strafpro 

cessordnung vom 23. Mai 1873 erlautert, 

komplet. Wiedeń, 1874. Złr. 3. 60 kr. 

Hiolain, W. Dr. Oesterreichische Handels- 

gesetze. Leęichtfassiich erlautert. Wien, 

1874 Fl. 6. | 

Ihering, R. Geist des römischen Rechts. 

I Bd. Leipzig, 1873. Fl. 5. 40 kr. 

Kabat, Dr. M. Postępowanie sądowe w spra- 

wach drobiazgowych (Bagatell-Verfahren. 

Lwów, 1873. Złr. 1. 

Manz'sche Gesetz - Ansganbe w nowceui 

wydaniu: 

Bd. I. Gesetze und Vorschriften für Ge- 
werbe-, Fabriks- und Handels- Unter- 
nelhmungen. 1873. Złr. 2. 

Bd. II. Das allgemeine“ bürgerliche Ge 
setzbuch. 1873. Zir, 2. 

Bd. TII.. Die Vorschriften über Rechtsge- 
schafte ausser Streitsachen. 1872. Zł.2.40. 

Bd, V. Die Strafprocess - Ordnung, 1873. 
Zh. 1. 80 ct. 3 

Bd. VI. Die Civil- und Militar - Jurisdic 
tionsnorm. Die allgemeine Gerichts- 
ordnung. 1873. Zir. 2. 50 ct. , 

Bd. XI. Das allgemeine Handelsgesetz- 
buch. 1874. Złr. 1. 50 ct. -1668 2--3 


Dom zleceń 


i Skład nasion 


w Krakowie przy ul. św. Jana w domu 
narożnym 1. 292 na dole, wchód od 
przecznicy Wolbromskiej, 


` Zawiadamiam szanownych gospodarzy, 
14 mój skład nasion na tegoroczny se- 
zon wiosenny został już zaopatrzony w 
świeże i pewne kiełkowania nasiona ro- 
ślin okopowych, trawnych, leśnych, wa- 
rzywnych, kwiatowych i t. d. 
Cennik nasion na rok bieżący 
rozesłany został przy czasopismach kra- 
jowych i na każde żądanie przesyłam 
go opłatnie. 

Zwracam uwagę na nowe -gatunki 
nasienia buraków pastewnych i zm = 
|cznie zniżone ceny wsystkich pra- 


-Ekonom 


kawaler, 30 lat, pełniący obowiązek w większych 
skarbach, mogący się wykazać chlubnemi świa- 
dectwami z wieloletniej praktyki przy gospo- 
derstwie. poszuka e posady Od dnia 1. kwie-| 
tnia b. r. Laskawe oferty pod, 'adresem :| 
Jan Żądowski w Siebieczowie p. Bota ula” 


Grosse Preisherabsetzung 


eines berühmten Classikers! 


Fiir jede Bibliothek! Ty 
m$ Fir jeden Biicherfreund! z 


Herder Werke 4fi. 


die schóne elegante Cotta'sche Ausgabe mit 
Portr. und Facsimile, feinstes Velinpapier , 
klarer Druck, in mie da gewesener Bil- 
ligk it statt des sonstigen Ladenpreises von 


6f. os fir nur 4 fi. ea 

NB. Herder, einer der głanzendsten Ster- 
ne unserer Literatur, wird durch seinen un- 
sterblichen (id, dieses Kleinod der Romantik, 
die Ideen zur Geschichte der Menschheit 
den Geist der hebraischen Poesie seine 
herrlichen Legenden die Stimmen der Völ- 
ker in Liedern (eine wahre Schatzkaminer der 
Volkapoesie aller europaischen Nationen) etc. 
etc. sowie durch ao vieles Andere, das seiner 
genialen Feder entflvss, tür. alle Zeiten seine 
Stellung unter den ersten Classikern Deutsch- 
lands behaupten, und sollte das Werk daher 
in keinem Hause fehlen! | 

Möge kein Bücherfreund die ihm jetzt ge-| 
bothene Gelegenheit verabsäumen mit diesem 
Dichterheros in dieser prachtvollen Cotta'schen| 
Ausgabe und fir dem'so fabelhaft billigen Preis,’ 
seine Bibliothek zu bereichern. Zu haben bei 


Moritz Glogau junior, 
BS" Neuerwall 66, HAMBARG. $g 


"Lustra 1648 s 


z najlepszych fabryk także za wypłatą ratami 
pod korzystnemi warunkami w składzie 


plac Marjacki Nr. 6 obok 
księgarni F. H. Richtera. 


i Polecam moim szanownym odbiorcom tu- 
tejszym i wysyłam na laskawe zlecenia listo: | 
wne następujące nowe wynalazki: 

Cebulę na brodę poręczony środek, aby 
w przeciągu 14 dni pyszną brodę otrzymać. 
Poręczenie jest do tego stopnia pewnem, że 
w razie bezskuteczności zwraca się pieniądze. 

Mełuzine, poręczony środek, aby w prze- 
ciągu 12 dni na zawsze zginęły piegi, plamy 
żółciowe, chrostki itp. Jedem oryginalny 
pakiecik Meluzine 90 ct. z przepisem użycia. 

Amoride, jedynie istniejący środek do na- 
tychmiastowego otrzymania białych rąk pod 
gwarancją. Puhar 65 ct. 

W 3 minutach, najbielsze zęby, Zapomocą 
tego środka nawet czarne zęby, będą w 3 
minutach- nejbielese i najczysteze s osad -ka- 
mienny i nieprzyjemna woń natychmiast usu- 


| 


1. Emila Śmietańskiego 


jmówieniu dolącza się tylko maly zadatek. Jesttojmiedostrzeżona przystaje do ciała 


' = 
tá } 

Najtaniej v handu St. Mar 
Cukier czysty w okruchach , funt cnt. 29 Rodzynki czarne drobne funt ent. 52 
s rafin. w mączce do ciast „ „ 31 > duże żółte. - P36 
| z n w głowach . „W 08.30. 5 sułtańskie bez pestek  , „ 40 
z e »  najprzeddj „ „  3H s Malaga na gałązkach „ zł 1.— 
Kawa Rio oruynarna Tote 54 Migdały slodkie 1", cent. 26 
a Santos czystą n (w, 16 „ w łupkach a la Princesse „ zł. 1,20 

2 Portoriko dobra a COPR D : se A Fa 

4 Ceylon drobna PN A aktyle aleksandryjskie "i Gui- 
i : z Maroko tłuste . . e  źl.1—, 

2 b przednia pomo 1:08 EBRA k 
| p » _ najprzedniejsza p w 1.12! » >> SG Ufa 
ida Moka arabska „ p» 112Figi sułtańskie ; »n cnt. 44 
Czekolada wiedeńska funt ct. 56. 70 i 80) „ wieńcowe : » » 28 
Š Bodenbach wanil. funt ct. 90 i zł. 1|Cykata wloska smażon g 9 ZŁ. PZ 

A Sucha: da Szwajcar. funt zł. 1.20 i1 40ISkórki pomarańczowe „ cnt. $9 
Przy kupnie towarów za 50 złr. na raz a za gotówkę, 


kiewicza we Lwowie, Rynek l 42. 


Drożdże najsilniejsze . funt cnt. 70| x . 
Powidła wyzierskie meot 4 Wina biale we flaszkach 
Marmulada włoska 4 „ AZleleniak Nr. 3 stołowe sły. 6 
Masło dworskie funt cut. 60 i 64 » Nr. 2 łagodne — Sl 
5malec wieprzowy najczyściej. funt ent. 44 y NL wytrawne T 
Słonina gruba solona A ge] Maszłasz wytrawny łagodny 50 
Świece Milly i Apollo 55 Feslauner biały i czerwony wy 
| > Stella stearynowe 8 ? „gFErlauer czerwony SM, | 
! > paralinowe źłobkowane pakiet „ jo Karlowitzer czerwony e 79 
Wanilia meksykańsk ” y [Budai Jalicsczt „a E 
Ua ar A 0: Int zir. 3 ©Qfner Bordeus , 1? Enuh 
Szafran francuski a s 1.40ISt. Estephe Bordeaux czerwony L50 


Żelatyna biała [rancuska ent. IOChateaux la Rose 


» 


Biuro stręczeń 
J. Molodeckiega 


przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i Karola Lud- 
wika Nr. 11 we Lwowie, 

mając rozległe stosunki z firmami handlowemi| 
w kraju i zagranica. ułatwia kupna, przedażej 
dóbr, lasów, realności i nabycia dzierżaw, 
| rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer 
nantki, nauczycieli, bony i wszelką służbę 
dworską, | 
„ dostarcza za kontraktami parobków i dziew- 
|kl robocze w mniejszych i większych partjach 
j4 okolice mazurskich i górskich. 16%2 1-5 | 
Pacht mleka. 

. Do 1. kwietnia b. r. poszukuje się pach- 
Jciarza ma 200 Lwart mleka dziennie, który 


- Koncert 


i odbedzie sie 
w niedzielę d. 15. bm. w sali 
szowej o godz 6. wieczór. 


Ratu 


Rzecz prawdziwie dobra niepotrzebuje zachwalania! 
Czysto - roślinne pigułki 
American- 


Pills by Bóldt 


U 


Na 


„ różowa opo» D2Niadeira stare , * 
odsyłam takowe franco kolej towarowym pociągiem. 1614 324 
Ruskie narodowe Towarzystwo imienia Szewczenki 


ma zaszezyt polecić swoją nowo założoną 


DRUKARNIE, 


| 
| 
która przyjmuje ZAMÓWIEMA na druki w językach ruskim, polskim, niemieckim 
i dr. i wszelkiego rodzaju roboty drukarskie jak najdokładniej i po cenach 
bardzo przystępnych wykonaje. IIR 63x33 
| Drukarnia ta umięszczori wę Lwowie w domu Banku hipotecznego pod 
| l 2 przy ulicy Krzywej (wehod z ulicy Krzywej lub z placu Marjackiego, 


| 


e Lwowie rynek |. 15, 


nek 


k=r 
v] 
S 
bza | 
w 
«p | = 


— ~ 


czyszczące krew. |jednak musi być w możności złożenia kaucji. 
Odnowienie pierwiastków, usuwaja złe so- Państw: Cieklin w obwodzie e Lej az z K G JEN ZAM £ AF. ma muz „= m- 
ki. A i stałości itp. ' $ ' = m. m | rh = 
mi daki kryhen nii iest praca | Jasio. Zarząd. 1655 2—2 R cj a = 3i e > z z z „> jacis u - a 3 o z AE A ya 5 A z Ju = = 
siedzaca. sa te pigułki bardzo dobre. | A æ 5 a s ë, zTx= ry z r) = r N- =>> x ja M m. a mE i £ La 
D'a kobiet. przesiw zatrzymaniu krwi. i s = m. Z == z ZA" a 5 z m. Ez e a „N m m m m. 
Pudełko (ex 2p pigułek) kosztuje 1 zł. AANE 0 ama OTÓW ooro (W |8 p E 3 z =FR 8 JE ana e «ce 8 
30 ct. za © anie p d kz AS = | aż < 
, Prowdziwe uło sidjeia': we Ly |) ak M : $ EN , j y: = 3 R EJ CNK Š a ść 5 aS a RE = EM ES 4 
apt. pod srebrnym oriem Zygmunta o nabycia w sawych tylko wyśmieni- ; zdał FZZ ZEN EJ 1*3 jg; 3 MECZ 7: p ADR 
Ruckera; w Krakowie t. Stockmara, : s: Bą EZĄRI AZ POZERESA HA u ZEDO R 
dą jj GRN SK pó © rej.» 1 tych gatunkach: 1679 2—2 TE E © 43,5% Są Z.3 B= o = B Ë eN =. S SĘ SEE = 
Markt, 12 we Wiedniu. ] Szczepy jednoroczne jabłek i gruszek po 15 c| gz o Sl N >e >> MoN o = BOR Ta = 
y Uneasaa E ee gaiis Wiśnie ostheimerskie i stoj: ńskie 3-letn. lE pw 3 naw EOS eA Be? z =" S 
E. Ee). * II W) 1508 Pe czereśnie, chrustawki (Kvorpelkir ro a z 62 © Mc. D ZA Rr B= — 
schen) 3 letnie, śliwki węg. 8-letu. po 30 „| | J z e A GER da B =" 
a Krzaki winogron, dojrzewających w sierp. 50 „| * = Z EFA, W Lo =. IE 
A i Agrest z dużym owocem - krzak po Tej „> 4 e hds TAR hee- Acad PSL 5 b € m Ñ 
Niezawodne W leczenie Maliny 100 sztuk 6 zł, pojedyńczo 504 a = © = 7 -= 
y Truskawki 100 sztuk . . . . . .3.— p| pnm Wio = m e — — pr 
tukże listownie słabości syfility-g oomi PB OP atak . 286 24 ZZ ła ŁaRASSZW |BYBREROZTE yi gtauzanre 
m ź = ? if | os 116, A a | a i z w w C = c. - 
fepych .fOsiabienia, upIawów, pzjczki jablek i gruszek do szczepienia po 5 „Szan odbiorcom za 50 złr. odstawiam towar franco na wszystkie st cje kolej 
niepłodności, oszpecenia, pocho-|Morwy 2-letnie po "R NY w, «30 SJ0 Z «a W UE MUMIA! uco na wszystkie st cje kolejowe. 
chodzą ego ze słabości skrofuli- poža onto krri yi | Ryk 40 , z = n 
W k 7Y PIECE | iższą wiadomość udziela Antoni Woliń-| 
cznych i innych słabości raskórnych, ski w Czarnokoncach pocztą Dawidkowce | 
także suchot, : odlug nowej metody. e SW70 
Adres: 1572 1—36 Z k ; 3 
Dr. Sentinella, na omite powodzenie. PP. TABOURIN, kawalera legji honorowej, i LEMAIRE, chemików. 
Mitglied der medic. Facultact, Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu. 


Wiem, Wipplingergasse 25. 


Trawy miodowej 


(holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać mó-| 
łna w Bochni u p. J. Bulsiewicza, kupca, po 
cenie 4 złr. 50 ct w. a. za korzec wraz Z wor- 
kiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu 
10 korcy dodaje się lity bezpłatnie. Przy za-| 


VELOUTINE 


78 


jest to 1015 53 
LJ 
Mączka ryżowa 
przygotowane z Bizmutem, 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
jedna z najlepszych traw do podsicwania ugo» | 
rów i łąk, bo jest najwcześniejszą, rośnie wy-| 
sukosi. znosi wilgoć i posuchę, jakoteż du pod- 
siewania koniczów, osobliwie dwuletnich w sła- 
bszych gruntach, które od wymarznięcia ochra 
nia. Sieje się na wilgotną ziemię, bo nie znosi 
włoczki. a potrzebuje dużo wilgoci do kielko- 


wania. Na iłach i czystych piaskach z tru- 9, na ulicy de la Paix, 9. 
dnością wschodzi. Wszelkie reklamacje proszę _ Dostać można w magazynach galuitaryjn. 


nadaje 


cerze świeżość naturalną. 


CH. FAY 


Magazyn Perfum w Paryżu 


niątą. Jeden pakiet 45 et. 

0iejek orzechowy Antoniego Rixa. Ten 
olejek orzechowy z wygniecionych zielonych 
łupin orzechowych, nadaje każdemu jasnemu 
włosowi ciemną barwę. Jeden fłakon 25 ct, 


[wie nasion 

Tych szan. gospodarzy, którzy mnie 

zaszczycają od wielu lat swem zanfa- 

vlejkowany 15 ct j jniem upraszam uprzejmie 0 wczesne, 

Niezrównany z dobroci jast Rixa Eu ZAMaWIania nasion 1 nawozów pomo-| 
lina balsam do kędzierzawienia włosów w Cniczych, by na czas mogły im być ʻo | 

przeciągu 5 miunt, kędzierzawi się każdy starczone. 1625 3—3 | 
włos falisto. Flaszeczka 95 ct. | 

Substancja do farbowania włosów, 
farbaje każdy siwy, jasny lnb czerwony włos 
bez trudności na brunatno luh czarno. Sub- 
stancja ta złożoną jest z ziół i jest nieszko- 
dliwa. Pakiecik 90 ct. 

Prawdziwy angielski kit, spaja por- 
celanę,szkło, kamień, morską pianę 4 nawet 
metal, Flakon 25 ct. 

Miksturau na nagnotki, zapomocą tejże 
wypadają nagniotki w czterech dniach zupeł- 
nie, a bele ustają. Cena 60 ct. 

Krople od bola nękków., uspakajzją naj- 
mocniejszy ból. Flakon 60 centów. i 

Angelski lak na skóry, każdy but 
zwilżony tym lakiem wydląda jak nowy, 
skóra ataje się miękką i drugie tyle trwałą. 
Flakon 25 ct. 

Amerykańska politura na meble, 
zapomocą której za jednem zmyciem odno- 
wić można staresprzęty, że wyglądać będą 
lepiej od stolarza. Dlatego. po największej 
części używają stolarze w Wiedniu do odpoli- 
turowania starych i nowych mebli Małe 
dziecię możę jedną puszką tej politury od- 
czyścić całe urządzenie pokojowe w trzech 
godzinach. Ta patentowana politura am ry- p. 
kańska kosztuje, 92 ct. 

Wieczysty kauczuk, książeczka not t- 
kowa, zupełnie nowy wynalazek. na karta h 
tej notatki można kilkanaście lat pisać wy- 
cierając zawsze pisane. Taka notatka opra- 
wna w skórę z ołówkiem kosztuje 60 ct., 


Pośredniczę chętnie w sprzedaży na- 
sion za granicą, jako to: Koniczyn, Ty- 
motki, Wyki, Esparcetty itd. za po- 
przedniem nadesłaniem próbek. | 


J. J erzmanowski. 


Dla. amatorów 
kwiatow. 


Najaowszy spis nasion zakła- 
du mego, zawierający najnowsze 
ulepszenia co do hodowania ro- 
ślin w gruncie i cieplarniach, ja- 
koteż kwiatów, opuścił prasę i 
wysyła się na żądanie franco. 


1656 2—3 Ludwik Abel. 


we Wiedniu, III, Bauragasse 1 


5. 


FPICUŁKI: Z ROŚLINY MATIKO 


| PP GRIMAULT erC' apiekanzyw PARYŻU 


(wszelkie ciasta świąteczne. 


idla spiesznego wykonania. 


| w handlu porcelany i szkła 


adresować: Zarząd dóbr w Ebrzeżu,;p.KamilaStrzyżowskiegoi Leona 
poczta Gdów. 15658 5  Keintucha i w składzie K. Mikoluseka. 


Na Swiecone! 


ja! o najsmaczniejszą przekąskę, polecam 


TORTY PIERNIKOWE 


nadziewane od 2 zlr. — a przekładane od 3 do 10 złr. 


PIERNIKI TORUŃSKIE 


ozdobnie migdałami wykładane ud 1 do 5 złr., jakoteż; Torty marcypa- 
nowe, migdałowe, orzechowe, makaranikowe, mazurki i 


Pierniki mego wyrobu nie zestarzeją się, owszem czem starsze tem są lepsze i 


i pierniki toruńskie świąteczne, ozdobione, już są na skledzie gotowe. 
Zemówienia zamiejscowe upraszam jak najwcześniej 


J. Wakarecy i Stankiewicz, 
Lwów, Rynek 37, 
fabryka pierników, ciast | cukrów. 


1695 1—7 


subjekt 


1631 3 


może mieć miejsce 3 


Kazimierza Lewickiego 
we Lwowie. 
Początkowi są więcej uwzględnieni. 


| Zakiad k 


wielka 90 ct. 
Powyższe przedmioty jedynie tylko dostać 
można u 1554 1—6 


Antoniego Rixa we Wiedniu, 
Praterstrasse Nr. 16. 
i możemy te pożyteczne artykuły z własnego 
doświadczenia każdemu pelecić. 
Cenniki o 104 stronnicach z 1000 obrazkami 


klejowatj zawierają balsam kopaisy, 
iw stanie płynnym, sprawiają odbijanie, 
mdłeści i boleści żołądka, jedynie Ka- 
psułki z rośliny Matico pana Grimaul 
nie sprawiają Żadnej z powyższych nic- 
dogodności, | Oouirważ zawierają kopaiwi 
w stanie stałym a nic płynnym w pe- 
łączeniu z esencją Matice. Powłoczka 
klejowata rozpuszcza się łatwo w trze- 
wach a nie w żołądku i dlatego t: ka- 
psułki te działają dziesięć razy silniej 
jak wszelkie inne przeciw rzerzą 'zkom 
nawet chronicz: ym i zadawnionym. 8—13 

Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 


_ntrzymują na składzie: 
SIEWNIKI szerokorzutne 9 
dtto, z osią poprzeczną 12 
MEYNKRI właszego wyrobu z 10 
rafamiydhek | grodów. 4. 
EXTYKPATORY 5 radiowe. „ 28. 
OBSYPYWACZE do ken öko 22, 
Oprocz wyż wymienionych przedmiotów po- <a; j h K a i 
a a E e DOŃ apno W. mę w Brodach Kullaka i cy 
tami dwu- i czterokonne, młynki do czyszcze.|70SA; W Rzeszowie Schaittera; w War- 
nia zboża z różnych fabryk, sieczkarnie, szar-|SZAwie w składach :ptekarskich pp 


pacze do jarzyn, gniotowniki i t. p. Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 


|| | uk TUT E. ZARAZ | 
== Ważne dla pp. gospodarzy. = 


1485 5—6 


Najlepsze Nasiona 


warzywne, polne, lasowe i kwiatowe 


WILHELMA ADAMA we Lwowie, 


przy placu Marjackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego. 


ztr. 140, 
170. 


85. 


Wszelkie kapsułki, które w powłoci| 


w Krakowie pp. J. Tra:czyńskiego i 


| 


PASTA 


NY TOLU Z 


awun Tolutanim 


Leezy meżył, Suche 


kaszle, Grypy, | 
b W PARYŻU | 
B Ulica Drouot, 15. 


| trrytacycć pier- 
siowe i płuc 
W Krakowie,1 nauczy ńskiEGo 4 
W Brodach, P. KULIAK- „4 


i koklusze. 
Ge . 
ajatek ziemski 
e 
kolo Złoczowa, pół mili od stacji kolejo- 
wej i gościńca oddalony, 560 m. pól ornych, 
115 łąk i 65 lasu obejmujący, z dobremi bu- 
dynkami, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Zborowie pod lite-, 


ZKL DEI 


m 


ANGG 
5 procentowe z 18 
» 30 


; 
\ 
j 


239 


w Sal 
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przy rozsyłaniu w drodze jak najlepiej się konserwują, dlatego Torty piernikowe |j 


łaskawie poczynić, a toj 


n Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo- 
krwistości pochodzące. 

Biadaczkę, wycieńczenie i utratę sił, skrofuły, lymafatyzm 
dzieci, biate upławy, brak miesięcznych odpływów, wychu.- 
dnienic, osłabienie ogólne. mozolny i dingi powrót do zdrowia etc. 

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy 


zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 
Hurtowa sprzedał u p. DESNOIX et Ce, w Paryżu, 22, rue du Temple . 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 


we 
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P: BERTHE w Paryżu. 


Żaden środek nie może iść w poró i i i j - 
czywszego kaszie, grypy. EEE EA r Cio AA 


chowych płue (bronchilas), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye 
piersiowe wszelkiego rodzaju. 

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem zostal wśród specyficznych lekarstw przyjątych i uznanych urzę- 
dowo przez właściwe wladze. 

Skład główny w Paryzu u P. BERTAR, 26, rue des Écoles; w Brodach w apleci 
P. KULLAK ; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; w Hrakowia w aptece P. |. Trat- 
CZYNSKIEGO; w Poznaniu u Dr" MANKRWICZA. 
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w dobroci i w wydatności Portlandzkiemu Cementowi 
utrzymuje na składzie 


Arnold Werner 


we Lwowie, 
Generalny agent. 
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produkcja 1874 roku, 
(beczki po 500 funtów cłowych) 
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Ces. król. uprzyw- galicyjski 


redytovy wiościański 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


NACJE KASOWE 


39 | ag | 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 
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zakładu kredytowego włościańskiego 


ikach po 100, 500 i 1000 zir. wal. austr. 


akże i dywideundę, a wylosowane będą W 
xwa 1868 1. 93 Dz. p. p. megą być na kaucje 


pyrelccja. 


przeciągu lat piętnastu, 
SJ 
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|rami §. S. 1626 3—3 
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Nasiona 


mieznych, 


a ana - - 


wszelkiego rodzaju 


Jarzpa, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekono- 


Drzew, krzewów 1t. p. zbioru 1879, pie: 


Główny Skład Nasion Teofila Łuckiego 


we Lwowie, przy placu Halickim 1. 14, obok nowego gmachu Banku hipotecznego. 


AC== Nasiona rodzajów szla 


Cennik główny na rok 1874 posełam na żądanie franco. 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


chetnych i niezawodne. A 
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Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A, Sżerla. 


